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Wydanie poranne 


Fracćpłata 
na „Głoc Ńaiodn" wyność 
na prewinej!: miesięcwniz 
kor. $70. W paźstwie nie- 
misckiem kwartalnie: 16 


Jglrezenia (inroraty) przyjmuje wpoważnicny przedsiębiorca tego działa p. Włodzielorz Stryskarski w biurze inseratowym „Głowa Narodu" róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej 1. 7 

24 miejorn wisrzza drobnem pinmaw (petit) za pis=scy rax 16 halerzy, — za każły następny ras 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halersy, od wiersza na każdy res. — Śleky 

aakuologi «te. wierm SO hal. Zamiejscowe ogłosneki. sruyjmenja wa Lwowie 5. Sokolowski, pasai Hanzmanna, w Wiednia Hansenxtein & Vogler (także w Hamsurgu, Frankfsrcie 
nad Menem, Barlinie, Lipsku. Wrocławiu). — H. Opelik, R. Monza, M. Dukes, H. Schaick, w Paryżn O. Adam rue da Yaroune 88. 


Mr. 90 
Od Administracji. 
|! Czas odnowić przedpłatę ! | 
która wynosi: 
W KRAKOWIE: 


miesięcznie . . . 2 ker. 
kwartalnie . . . 6 


d 
Za odnoszenie dopłaca się 40 hal. 


miesięcznie. 
NA PROWINCH: 
miesięcznie . . 2k. 70h. 
kwa:talnie . . 8k. 


Wszyscy abonenci otrwymają bez- 
płatnie „Tygodnik Zakopiański", „Do- 
datek ilustrowany” i dodatek powie- 
ściowy, obejmujący obecnie sensacyjną 
powieść 


synowie burzy. 

Nowi abonenci otrzymają bezpła- 
wie początek drukującej się powieści 
Artura OGruszeckiego 

„Cygarniezkać*, 

Za dopłatą | korony moina nabyć 
powieść „Mały garnizon“ przez poru- 
eznika Bilse; i pamiętniki w „Cyta- 
dal“ za 40 hal N 

Za dopłatą | kor. 60 hal. można 
nabyć cztery ukończone powieści: 1) 
„Skrzynka z Ametystu*, 2) „Sonia“, 
3) „Teraz i zawsze” powieść z wło- 
skiego, 4) „Potomek Wallensteina" po- 
wieść usnutą na tle stosunków żydow- 
skich. 

Zwracamy uwagę naszych Czytel- 
ników, że „Głos Narodu“ podaje naj- 
dokładniejsze i najobszerniejsze własne 
telegramy o wojnie. 


germanizacja przez Kościół 


Proces „Górnoślązaka* zakończony szezęśli- 
wie tofnięciem skargi przes ks. kardynała Kop- 
pa, wyprowadsił na jaw stosunki, które boleścią 
i przerażeniem musiały napełnić wszystkie kato- 
lickie serca. Oto ec z tego powodu pisze „Ku- 
rjer Pesnański*, organ duchowieństwa wielko- 
polskiego, pozostający w bardzo bliskich stosun- 
kach s kurją arcybiskupią : 


* 
o 

Przerażające światło, jakie proces bytomski 
rzacił publicznie i nieoawołalnie na driałalność 
duchowieństwa niemieckiegc na Górnym Śląska 
wobec Judu polskiego, wywołnje tak niesliesone, 
a odmienne refleksje w umysłach społeczeństwa 
naszego, iż dla nas, jako dla organu tegoż, ja- 
ko dla pisma polskiego i kateliekiego, wypowie- 
dzenie myśli tych i uczuć — przyznać musimy— 

at | Wąż 
O pismo polskie mielibyśmy wszelki po- 
wód do radości, iż sprawa naszego Dlakieko 
luda, sprawa wspólnych z naszemi jego dóbr na- 
rodowych, przedstswiła się w świetle prawdy, 
jako sprawa 


męczeńzka i odniosła tryumf pu- ! 


Kraków, Środa dnia 30 Marca 1904. 


bliczny nad tymi, którzy ją wszelkimi niego- 
dnymi, besbcżnywi środkami zohydzić i zgnieść 
chcieli — ale radość tę naszą tłumić musi i 
tlumi nierozerwalny z narodowońcią naszą cha- 
raktor parz katolicki — bo sprawa katolieka 
dsiaisj znajduje się w poniżeniu i żałobie, nad 
zastępem kapłanów, którsy dla świeckich spraw 
nadużyli godności swej nsjwyższej władzy, spra- 
wowania Sskramentów w Kościele Bożym. 

To wrażenie jest tak prsygnębiające, tak bo- 
lesne, tak upskarsające, iż wobee niego wznel- 
kie inne nezucia na dragi plan ustępują. 

Że to, co świadkowie w Bytomiu w czwar- 
tek zeznawali, od lat jakieh dsiesięcia na Gór- 
nym Śląsku się działo, że księża niemieccy tam 
germanisowali, że występowali przeciw budzące- 
mu się życiu narodowemu ladu polskiego, że 
wszolkie jego objawy zwalczali, że prześladowali 
przedstawicieli I czynniki ruchu umysłowego pol- 
skiego, ebojętnie na ich kierunek i taktykę, tak 
„Kstolika* jak „Górnoślązaka* — o tem wie- 
dzielišmy wszyscy, którsy sprawę polską na Gór- 
nym Slasku £ oczn nie spuszezamy. Pod tym 
względem nie spotkała więe naa żadua niespo- 
dzianka. 

Przerażające wrażenie, jakie zeznania świad- 
ków wywarły w świecie całym, udzieliło się je- 
dnak i nam, gdyż rewelacje te są zbyt potężne, 
aby, przedstawienie ich w całej nagości na wi- 
dok publiczny, nie miało wstrsąsnąć uczuciami 
duszy ludzkiej, ehrześcijańskiej, katoliekiej i pol- 
skiej. 

Tem większe przerażenie ogarnąć musiało 
tych, którzy o tych stosunkach nie wiedzieli, lub 
im wierzyć nie chcieli — a których sprawa ta 
najbliżej dotyczyła, t. j. kżuetków niemieckich— 
tak pod względem kościelnym jak polityeznym. 
Pisaliśmy jug w czerwcu a. r. s okazji wydania 
listu pasterskiego przeciw słej prasie przez ks. 
kardynsła Koppa, iż J. Eminencja ma słych in- 
formatorów w sprawie górnośląskiej, którzy mu 
błędnie przedstawiają stosunki i fałszywie gazety 
polskie tłomaczą i wykazaliśmy, iż „Górnośląza- 
ka* i podobnych jemu górnośląskich gazet nie 
można mimo ich szorstkich 1 nieoględnych 
wyrażeń nazwać pismami wrogiemi kościołowi, 
skoro one nigdy przeciw Kościołowi ani jego u- 
reądzeniom nie występowały, lecz wytykały tyl- 
ko i piętnowały działalność poszczególnych księ. 
ty, którzy sprawy Świeckie sapomocą środków 
kościelnych nieprawidłowo i niesłusznie popierać 
cheieli. Proces bytomski zań wykazał w jeszcze 
jaskrawszem świetle, jak dalece ksiądz kardynał 
nie miał pojęcia o czynności snaeznego zastępu 
swego kleru. 

Położenie ks. kardynała musi też być nader 
przykre, mianowicie jako Arcypasterza i jako 
księcia Kościoła, którego już pisma niekatoliekie 
wszelkich odcieni napadły z powodu teroryzmu, 
jaki kler górnośląski z politycznych względów 
wywierał | „najnieżodsiwszego* — jak się 
rażają — nadużywania władzy kapłańskiej. 

Upokorzenie zaś największe spotkało centrow- 
ców górnoślązkich, którzy identyfikująe katoli- 
Gjzm z centrum, odmawiali ludowi polskiemu 
praw ma przynależnych i gwałt zadawali natu- 
ralnym jego nezauciom t potrsebom. 

Od tego procesu «mieni się wiele na Górnym 
Ślą+kn, bo zmienić się powinno — a stanie się 
to dla dobra naszego polskiego ludu, który eler- 
pieniami swemi widocznie u Boga sobie zasłu- 
żył na to, aby krzywdy jego w ten sposób świa- 
tu były objawione i sprawiedliwość ma się stała... 

z Z m 


Nowy nuncjusz | w Wiedniu, 


Pesłuchanie nuncjusza w cesarza. — Jak wygląda 
kr. Belmonto. — Jego poprzednia karjera. — Ho- 
r<akcp. 

Nasz korespondent wiedeński (/m.) pisze: 

Nowy narcjusz wiedeński, ks. Granito Pigna- 


Rek XII. 


telil di Belmonte przybył do Wiednia dnia 22 
marea I w przessłym tygodniu miał posłnchanie 
u monarchy. 

O prsebiegu tego posłnchania dochodzą nas 
teras iuformaceje drogą na Rsym. Monarcha ros- 
mawiał s nuncjuszem przesało dwadsieśsia minut 
w cstery oczy i dopiero po tem dłuższem sam- 
nasam kasal sobie przedstawić towarzyszy nun- 
ojassa, prałatów : ks. Nicotrę i Rossi-Stoekaltera. 
Na tem posłachania cesars otrzymał od nuneju- 
asa list uwierzytelniający, list prywatny własno- 
ręczny Papieża i list kardynała sekretarza stanu 
ka. Merrego de! Val. Cesars wyrasił wobec nun- 
cjussa zadowolenie, że Papież przysłał na dwór 
wiedeński tak przyjemnego przedstawielela jak 
ks. arcybiskup Belmonte. 

Nowy nanejnss jest Światoweem o niesmier- 
nie gładkich formach; umie przecież równocte- 
śnie roawijać energję niezmiernie sprężystą. Chu- 
dy, wysoki, kościsty, o bladom, inteligentnom o- 
blicsu, posiada oczy energiesne, które świadczą 
o silnej, niesłomnej woli. Liesy lat 53. Na dwo- 
rse brukselskim był nuncjuszem s górą przez 
estery luta. W myśl życzeń Leona XIII baczył 
pilnie, by duchowieństwo Bie brało udziała zbyt 
żarliwege w agitacji politycznej. 

Ks. Granito Pignatelli di Belmonte pechodzi 
z starej rodziny arystokratycznej Neapolu, a ro- 
dztny, która w XVIII stuleciu wydała jednego 
s najlepszych dy plomatów włoskich. Dzisiejszy 
nuncjusz, zanim się poświęcił karjerze dyploma- 
tycznej, brał żywy udział w pracach manicypal- 
nych i autonomicznych miasta tndsioż prowincjł 
Neapol, przyjaźnił się też s senatorem Saredo, 
który postawił sobie za cel życia wytępienie ko- 
rupeji w Neapolu. 

Ks. Belmonte jest młodszym — jak zasna- 
esają dzienniki wiedeńskie, s których czerpiemy 
te informacje — nid dwaj jego poprzedniey, ks. 
Agliardi i ks. Taliani — w chwili, gdy mie- 
sikać saczynali w pałacn nancjatury na wiedeń- 
skim plaeu Am Hof. Zdaje się, że będzie szczę- 
Śliwszym, niż ks. Agliardi, który opnścił swój 
posterunek pod naciskiem rządu węgierskiego i 
po zatargu a prezesem ministrów Banftym. 


Niemiec o Niemcach. 


(Mm.) W „Wiener Allgemeine Zeitung”, któ- 

ra pod redakcją dr Juljnsza Szepsa zajmuje 
stanowisko niezmiernie przychylne dla naroda 
polskiego, widnieje artykuł, poświęcony proceso- 
wi bytomskiemu, wywołanemn przez księdza 
Koppa. 
Artykuł podkreśla, że proces Bytomski two- 
ray krzyczącą niebywałą klęskę polityki aniy- 
polskiej Prus. Formalnie wygrał proces ks. Kopp, 
gdyż cofnął oskarżenie dopiero w chwili, gdy 
poseł Korfanty odwołał ogólnikowo część sarzu- 
tów. Naprawdę praecież skazanym moralnie w 
tym procesie jest ks. biskup wrocławski, kardy- 
nał Kopp, ponieważ A a na jaw, że z jego 
podniety niemieccy dnehowni Sląska Pruskiego 
nadażywali konfesjonału 1 kazalniey w celach 
germanizasyjnych. 

Cała opinja pnbliezna bowiem, nawet niemie- 
oka, stanęła w tym wypadku po stronie oskar- 
żonego redaktora „Górnoślązaka". Nawet dzien- 
niki hakatystyczne, które codziennie żywcem 
pożerają Polaków, półgębkiem przysnają, że tym. 
razem pobitymi są Niemey. 

Cały ten proces — stwierdza „Wien. Alig. 
Ztg.“ — osnacza nową, jaskrawą klęskę polity- 
ki antypolskiej Prus, jeszcze jaskrawszą, niż pro- 
ces wrzesiński. Wszystkie zapędy pana Biilowa, 
działalność komisji kołonizacyjnej, nacisk sekol- 
ny, nie dopięły niezego. 

Jedyny wynik — to spolonizowanie Śląska 
Górnego, gdzie świadomość narodowa spała; to 
odrzucenie kandydatów niemieckich do parla- 
mentu; to wybór Korfantego posłem, przeciwko 
kandydaturze którego całe centram, całe ducho. 
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wieństwo śląskie i ks. Kopp walczyli jak najza- 
cieklej. Prowadzono przeciwko polskości walkę 
wręcz nierozumną i dlatego niebezpieczną dla 
tych, którzy ją prowedzą. Agitacja terorysty- 
czna, prowadzona przez konfesjonał, musiała za- 
szkodzić duchowieństwu, a nie owieczkom. 

Poniósł klęskę i rząd, który chciał posługi- 
waé się duchowieństwem jako narzędziem. — 
W Bytomia zvankrutował cały system — system 
gwałtu brntałnego i nietolerancji. Po Wrześni 
przyszedł Bytom. Są to naturalne objawy ewo- 
lacyjne jednego i tegosamego systemu. 


Korespondencj a. 


PETERSBURG 26 marea. 


Pomimo cptymłistycznych binletynów Ale- 
ksiejewa, pomimo trochę teatralnych pożegnań 
z Kuropatkinem, którego nagle zrobiono bohate- 
rem Rosji, pomimo usiłowsń prasy, która rozpi- 
suje się dłngo i szeroko o zwycięstwach rosyj- 
skich, panuje. tu we wszystkich kołach przygnę- 
bienie i przykre uczucie niepewności. Poważna 
część społeczeństwa rozumie dobrze, że fanfaro- 
nady niektórych jenerałów nie przyśpieszą koń- 
€u ciężkiej 1 niebezpiecznej wojny, publiczność 
mniej krytyczna przechodzi od trynmfalsych u- 
niesień do zupełaej depresji. Zwłaszcza brak de- 
pesz z placu boju wywołuje zawsze wielkie za- 
niepokojenie, a trzeba wiedzieć, że po pierw- 
szych wybuchach szczerości, cenzura wojenna 
stała się znowu bardzo surową i tylko te depe- 
sze Są ogłaszane, które puści wieeadmirał Aba- 
za, naczelnik binra wywiadowczego w minister- 
stwie marynarki. 

W każdym razie coraz jeskrawiej występuje 
pewność, że nikt w kołach rządowych nie prze- 
widywał wojny i że nie do wojny nie było przy- 
gotowane. Gotowa była jedynie do pewnego sto- 
pnia flota, a ta po pierwszych potyczkach jest 
ubezwładniona. W chwili wybuchu wojny było 
na papierze w Mandźnrji 80.000 wojska, fakty- 
czna cyfra nie dochodziła 40.000, rozrzneonych 
na ogromnej przestrzeni od Charbina do Porta 
Artnra. 

Teraz wysyłka wojsk odbywa się gorączko- 
wo, ale powoli. Jestem przekonany, że mimo 
wszelkie urzędowe twierdzenia, linja syberyjska 
nie potrafi więcej przewieźć niż 1000 lndzi,dzien- 
nie. To wiedząc rozumie się dopiero słowa Ku- 
ropatkina, który odjeżdżająe powiedział do że- 
gnejących go hałaśliwie przyjaciół: „proście Bo. 
ga, abym się nie spotkał z Japańczykami przed 
15 kwietnia”, to znaczy, że wódz nie przypa- 
szcza możliwości zgromadzenia dostatecznych sił 
przed końcem kwietnia nowego stylu. Po zmo- 
bilizowaniu całej Syberji i dwóch pogranicznych 
korpusów europejskich, zdołano rzucić do Man- 


dżurji jakie 60, do 80.000 ludsł. Obecnie na- 
pływ jest coraz powolniejszy, bo trzeba przewo- 
zié żołnierzy z coraz dalssych stron, a zresztą 
i te siły nie mogą być zgromadzone na jednym 
punkele, ponieważ niema ich gdzie pomieścić, 
niema dla nich dostatecznej żywności, a wre: 
szcie niewiadomo, z której strony przybędą Ja- 
pończycy. 

Na rasie główne siły stoją w Mngdenie i nad 
rzeką Jalu, jeżeli jednak Japończycy wylądują 
pod Ninezwang i stamtąd przetną komunikację 
z Port Artnrem — trzeba będzie dyslokację wojsk 
gruntownie zmienić... 

W każdym razie kierowaictwo wojny prze- 
szło teraz w ręce Knropatkina, a stanowisko 
Aleksiejewa jest czysto honorowe. Nie odwoła- 
no go jeszeze, aby nie kompromitować cesarza, 
który z własnej inicjatywy nadał mu tak rozle- 
głe pełnomocnictwo i zawiódł się zupełnie na 
swoim faworycie. Wyjechali także na plae boju 
dwaj Wielcy książęta Borys i Cyryl, synowie 
Wksięcia Włodzimierza. Przeciwko ich udziało- 
wi w kampźnji protestował z początkn i Karo- 
patkin i tersźaiejszy minister wojny Sacharow. 
Obawiali się oni, aby ci młodzi lndsie, znani 
dotychczas głównie z wesołego życia, nie byli 
zawadą w operacjach, nie żądali zbyt wiele wy- 
gód i honorów. Przemógł jeduak wzgląd na opi- 
nję publiczną. Po stronie japońskiej walezą u 
boku admirała Togo dwaj książęta krwi; wobec 
tego uznano na dworze za konieczne, aby ktoś 
z rodziny cesarskiej także nczestniczył w woj- 
nie, aby „lad“ wiedział, że Wielcy księżęta u- 
mieją walezyć. W. ks. Cyryl jest kapitanem 
okrętu II klasy, B»rys rotmistrzuje przy husa- 
rach gwardji. Obaj mają bardzo mało doświad- 
czenia wojskowego, są bardzo przystojni, weseli, 
i używali dotychczas życia, nie tyle w Peters- 
burgu, ile w Paryżn, w Nicei i innych miej- 
sceach, gdziegmożna się bawić. Zobaczymy jak bę- 
dą znosić trady wojenne. 

Dwór, a zwłaszega jego żeńska połowa, jest 
zajęty pracą dla rannych W pałacu zimowym 
w Ermitażu i w pałacu Anieskowskim powsta- 
ły formalae szwalnie, gdzie pod przewodnictwem 
carowej, earowej wdowy i W. księżnej Heleny, 
również Wielkie księżne, damy dworu, mini- 
strowe, jenerałowe i „różae panie miasta” szy- 
ją bieliznę i ubrania dla żołnierzy, przyspasabia- 
ją opatrunki i pakują zapasy żywności. Powsta- 
ły nawet na tem tle współzawodnictwa, drobne 
intrygi i zabiegi nienchronne przy takiem na- 
gromadzeniu kobiet różnych sfer i stanowisk... 

Cesarz jest apo, większej części apatyczny i 
smutny. Nie należy też cezekiwać z jego strony 
śmiałej inicjatywy jakichś reform wewnętrznych, 
których konieczność ujawniła wojna, odsłaniając 
brutsinie niesłychane nadużycia czynowników, 
oficerów i dostawców., spełniane swobodnie i bez- 
karnie wskutek zupełnego braku jakiejkolwiek 


poważnej kontroli urzędowej lub publicznej, za 
pośrednictwem prasy. 

Wprawdzie cesarz zachęcił redaktorów, aby 
pisali „tylko prawdę“, ale p. Plehwe dał jat 
prędko do zroznmienia, że on tylko jeden u- 
mie wskazać przez swych cenzorów, — jaka ma 
być ta prawda.. 

„Patrjotyczne manifestacje" po największej 
części sztucznie wywołane, w których zresatą 
nezestniczyła przeważnie gawiedź uliczna, osła- 
bły znacznie, składki płyną dość leniwo, a gdy- 
by nie naclsk ze strony władz, mało kto posza- 
wałby się dobrowolnie do obowiązku składania 
ofiar na wojnę, która nie jest weale popularną. 
Obecnie Pobiedonoscew puścił w ruch swoich 
popów, którzy próbują wmówić w swoje owiecz- 
ki, że Rosja prowadzi wojnę w obronie prawo- 
sławia; ale nawet między chłopami niewielu jest 
naiwnych, którzyby uwierzyli w takie obładne 
zapewnienia. Przeciwnie, z prowincji nadchodzą 
wiadomości o silnem niezadowolnienia wśród lu- 
dn, o brakn ochotników wśród żołnierzy, o pre- 
testach stadentów, manifestach socjalistów i t. p. 
Cóż dopiero będzie, gdy za parę miesięcy fnn- 
dusze się wyczerpią i trzeba będzie uciekać się 
do nowych podatków! A tu grozi całemn pań- 
stwa wielkie przesilenie ekonomiczne w przemy- 
śle. Fabryki ograniczają pracę, roboty publiczne 
wszystkie wstrzymane i tysiące robotników znaj- 
dzie się bez zajęcia. Jeżeli urodzaj nie dopisze, 
można oczekiwać rozrnchów głodowych. 
Perspektywa nie wesoła ! 


- WOJNA. 


Ostatnie operacje. 

Ponowna próba zamknięcia Portn Artura za- 
pomocą zatopionych okrętów, znowa Się nie pe- 
wiodła. Brandery zostały dostrzeżone, podzinra- 
wione strzałami armatniemi i :atonęły zdala od 
wjazdn do porta. W ogóle przedsięwzięcie te 
jest bardzo trndne do wykonania i mogłoby się 
powieść tylko przy zupełnym braku czujności 
ze strony Rosjan. Zdaje się jednak, że admirał 
Togo uderza na Port Artura za każdym razem, 
gdy nowy transport wojs« japońskich lądnje na 
Korei. W ten sposób nie pozwola torpedoweom 
rosyjskim wymknąć się z porta i napaść z nie- 
nacka na japońskie statki przewozowe. Co de 
floty rosyjskiej, jest ona widocznie zupełate beg- 
władna. 

Wedłag raportów samego Makarowa, pase- 
ruje on tylko pod osłoną bateryj wybrzeżnych 
na swoim „Askoldzie”, jedynym zdaje się statku, 
który jeszcze może swobodnie pływać po morsu. 

Na lądzie obie armje tak się do siebie przy- 
sunęły, że potyczki przednich straży powtarzają 
się prawie codziennie. Niewiadomo jednak, esy 
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przez 
Artura Gruszeckiego. 


3 (Ciąg dalszy). 

— Hm... jakby to pannom wytłómaczyć ? 

— Prosto z mostu — zaśmiała się pokojówka. 

— To jest tak — zaczął z powagą — on jej 
mówi to, a ona owo... a wszystko razem do tego 
niby, jak mi pan mój tłómaczył. 

— Do ezego ? — spytała błyskając okiem. 

— On niby się zaleca, a ona niby słucha. 

— I drwi z tego i owego — zaśmiała się 
młodsza wesoło. 

— Otóż w tem rzecz, aby się nie obrażać 
i nie mówić na ten przykład o Zwierzyńcu, jak 
panna Marcysia. 

— Jezu miłosierny — zaśmiała się — toż 
ludzie zawsze tak mówili i nie było nijakiego 
nazwania ceudacznego... Ano gadali jedni tak, 
a drudzy inaczej, jak komu do woli. 

— Może i było ©08 podobnego, ale to nie to, 
eo teraz modne. 

— Ee, co mi tam moda — odezwała się Sta- 
sia lekceważąco — najlepsza moda, to mówić 
prawdę, bez żadnych oszukiwaństw. 

— Otóż to — zaŚśmisła się znów Marcysia — 
każdy przed ślubem słodki i uległy, a po ślubie 
bierze się do bicia, jak nieprzymierzając ten 
szewe — wskazała na oświetlone okna parte- 
rowe. 

— Niechże panna Marcysia nie miesza ludsi 
dobrze wychowanych — rzekł lokaj tonem szor- 
stkim — z taką hołotą — wydął usta wzgard- 
liwie. 

— O, za pozwoleniem — zawołała Stasia za- 
rumieniona — rzemieślnik jest taki człowiek, jak 
każdy inny. 

— Nie dziwię się pannie, że chwalisz rze- 
mieślników — śmiał się drwiąco — swój ciągnie 
do swego. 


Był to przytyk nietylko do tego, że zmarły 
ojeiee Stasi był rybakiem, ale i do jej skłonno- 
ści dla czeladnika stolarskiego z tej samej ofi- 
eyny. 

Driewczęta stały właśnie w świetle i widać 
było zaczerwienioną twarz Stasi i błysk oburze- 
nia w stalowych jej oczach. Przez chwilę miicza- 
ła, wreszcie rzekła z przekąsem: 

— Rzemieślnik to pan sam sobie, a sługa 
zawsze sługą. 

Słowa te dotknęły niemile dumę tak lokaja, 
jak i pokojówki. Franciszek aż przystanął i po- 
wiedział? surowym tonem : 

— Panna zna się na tem, jak kura na pie- 
przu; ledwie to od ziemi odrosło, a już chee lu- 
dzi rozumu uczyć. 

W tej chwili przystąpił do rozmawiających 
młody szatyn w bluzie robotniczej i rzekł we- 
soło : 
— Jatro festyn z tańcami, pójdziecie panny ? 
Wesoło będzie, a pogoda pewna. 


— Gdzie festyn? Ile wstęp? — spytała z 
żywością pokojówka. 

— W parku krakowskim, po dwadzieścia ha- 
lerzy od osoby. 

— Jutro mam wychodne... może poszłabym 
do parku — i młodsza spojrzała wymownie na 
milezącego lokaja. 

— Hm... nie wiem — mówił zwolna Franci- 
szek — dowiem się jakie towarzystwo. 

— No, nie magnaci i nie hrabiowie — za- 
drwił młody eseladnik — ale ludzie do zabawy 
$ oT., A panna pójdzie? — zwrócił się do 

i. 


— Nie wiem jeszcze... może — a w głosie 
czuć było, że ma ogromną ochotę. 

— Chodź panna — zachęcał miody — ja fan- 
duję wstęp dla panny. f 

— Fundy pans nie eheę — odwróeiła się 
zarumieniona, — jak pójdę to za własne pieniądze. 

— Po co te eeregiele panno Stasia — śmiał 
się — nie przelewa się u panny, a shamy się 
pięć lat xe sobą, 


— O, nie pięć — zaprzeczyła żywo — də- 
piero od roku gadamy. 

— Bo i co miałem mówić z takim berbs- 
ciem — śmiał się, — no, chodź panna. 

— Zapytam się mamy — odpowiedziała wy- 
mijająco. 

— Ach, jak tu czuć klajster! — skrzywił 
nosem lokaj, patrząc lekceważąco na młodego. 

Zrozumiał ten przytyk, sarumienił stę, błysły 
mu oczy i rzekł popędliwie : r 

—— Klajster to własny, nie eudze perfumy. 

— (sy pan do mnie mówi? — oburzył się 
lokaj. 
— Nie wiedziałem, że pan Franciszek używa 
cudzych perfum — zaśmiał się. 

— Nie cudzych, leez za własne pieniądze. 

— (zy pan Franciszek pójdzie na festyn ?— 
spytała pokojówka cheąt przeszkodzić kłótni. 

— % panną Mareysią choćby na kraj świata — 
odparł grzecznie, — bo lubię towarzystwo tylke 
dobrze wychowane. 

— To i owszem, pójdziemy Stasiu, dobrze? 

— Nie wiem jeszcze — i nachylające się do 
ncha towarzyszki szepnęła: — nie mam za 60. 

— Pożyczę ci — a głośno dodała: — 1 Sta- 
sia idzie z nami. 

— Stasiu! Stasiu | — roziegł się głos z okna 
parterowego. 

— Zaraz mamo — odpowiedziała, — dobra- 
noe Marcysiu... dobranoc panom... — skłoniła się. 

— Do widzenia raczej T zawołał czeladnik 
wesoło, — 0 trzeciej w parku. 

— Dobrze... dobze — mówiła odchodząe. 

Po kilku sehodkach weszła na drewnianą ga- 
leryjkę, s której bespośrednio prowadziły drzwi 
w połowie oszklone do isby, oświetlonej małą, 
ścienną lampką. 

Matka zajęta przy małej kuchence w roga 
isby zwróciła ku niej swą pożółkią, smęozong 
twars : 
— Zamiast chodsić na gawędy, mogłabyś też 
pomódz w domu... izba jeszese nie posaorowama, 
dzieci głodne... 

(Ciąg daly nastąpi}. 
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główne starcie nastąpi na Korei. Uwaga, ogólna 
zwraca się na port graniczny Mandżarji Niues- 
wang, który leży niejako na tyłach Portu Artu- 
ra i Mugdenv. Brzegi tamtejsze są pokryte lo- 
dem prawie do końca marca, dotycheras zatem 
nie mogło być mowy o lądowaniu wojsk; teraz 
zaś gdy lody spłynęły, może Japcńczycy zechcą 
rzneić parę dywizyj do Ninczwang i w ten spo: 
sób zmusić Rosjan do walki na dwóch frontach. 
Wkrótee się okaże, czy to przypuszczenie jest 
a zast dnione. 
Siły zbrojne Chin. 

Kapitan Wiktor Grzesieki, redaktor czasopi- 
sma „Oesterreichische militärische Zeitung“ ge- 
stawia w tem piśmie siły wojenne Chin. Są to 
uwagi bardzo na czasie, bo właśni: telegramy 
donicsły, że jeneral chiński Ma maszeruje na 
półnoe od Mandżurji. Gdyby się ta wieść spraw- 
dziła, byłby to niechybny znak, że Chiny zawar- 
ły rzeczywiście sojusz zaczepno-odporny z Japo- 
ają i jnż teraz czynnie w roli sprzymierzeńca 
mają zamiar wystąpić. 

Uwagi te są następujące : 

Wejsko lądowe jest liczne, ale pozbawione 
prawie wszelkiej wartości. Jego główną i licze- 
bnie największą część tworzą wojska mandźnr- 
skie, które od czasów zajęcia tronu w Pekinie 
przez Mongołów stanowią najdzielniejszą (!) armję 
państwa chińskiego. 

Drugą częścią składową armji są wojska pro- 
wincjonalne. 

Oba te rodzaje wojsk są źle uzbrojone i ró- 
wLież zlto źle, albo też wcale nie wyćwiczone. 

Tylko mała część żołnierzy została po eurc- 
pejsku wykształcona qrzez eurcpejskich i japoń- 
skich cficerów i ta tylko może wchodzić powa- 
knie w rachnbę, ona też tylko jest uzbrojona w 
mauliehery. 

Prótz tego istnieje jeszce mcngolskie po- 
spolite rużzen'e i tybetańska milicja. 

W.jska mandżurskie są znane pod nazwą 
„wcjsk ośmiu chorggwi*, po chińsku „Paeczi*. 
Dzielą się na oddziały, z których każdy ma cho- 
rągiew o innej barwie. Każda chorągiew składa 
się z 24 mniejszych oddziałów, w których po 
d.iał na narodowcści jest zachowany. Są oddzia- 
ły mandżurskie, mongolskie i chińskie. Na pa- 
pierze wynoszą te wojska okrągło 230 000, w i- 
stoeie jest ich nie więcej nż80.000 Wojska „o- 
śmiu chorągwi“ mają za dowódców cesarski h 
komisarry i cne jedne noszą nazwę „cesarskich 
wijk“. 

Wojska prowincjonalee sz to właściwe chiń- 
skie wojska, cchrrezone mianem „wojsk sielone- 
go sztandaru“, po chińsku „Luin“. Są to dawne 
wojska jeszcze w 17 wieku utworzone, nie ma- 
jące prawie enpełnie taktycznego wykształcenia 
i bardzo prymitywnie :trealami 1 łukiem, dzi. 
dami i t. p. uzbrojone. W esas'e wojny z Ja- 
ponją (1895) było ich 400.000. Nie chciały się 
wówczas bić wesle ; już nie poza granicami pań- 
stwa, ale i wewnśtrz odmawiały posłuszeństwa. 
To też przystąpiono do ich reorganizacji i do 
tworzenia „nowych formacji* przez cudzoziem- 
skich Instruktorów. 

Te nowe formacje tworzą właściwe wojska 
Chin. Z nieh złożono w ostatnich czasach dwie 
armje: 1) armję Peijang w prowineji Peczili i 
2) armję Hopeh w prowincji Hupech. Jest za- 
sługą Lihungezanga i jego naśladowcy Czanczi- 
tunga zmodernizowanie tych wojsk i przekształ- 
cenie ich na armję po enropejsku uzbrojoną i 
wyćwiezoną. 

Mongolskie pospolite ruszenie i tybeteńska 
milicja mają dawać w razie wojny 50000 pie- 
eboty, 14.000 jeźdzeów. Uzbrojenie mają złe. 

Zachcdei pytanie, jakiemi siłami mogą Chiny 
rozporządzać w razie, jeżeli się odważą na woj- 
nę z Rosją. 

W sąsiadującej z Mardżorją prowineji Pe- 
czili stoi 50.000 żołnierza z 194 armatami. Do- 
wodzi temi wojskami wicekról prowincji Juan- 
szikkaj. Armja ta może być jeszcze wzmocniona 
załogami sąsiednich prowincji. I tak można ścią- 
gnąć: z prowincji Szansi 2.500 żołnierzy i 16 
dział, z Szantung 7.700 i 31 dział, z Hupeh 
7.700 i 66 dział, z Kiangsu 5.750 żołnierzy, ra- 
zem 23.650 żołn. i 107 dział. 

W całości byłoby 60.000 wojsk, któremi 
Chiny rozporządzają. Te tylko mogą stawić czo- 
ło armji europejskiej. Utworzenie jednak jedno- 
litej armji i oddziałów o równem nzbrojeniu i 
wykształceniu taktycznem napotyka na nieprze- 
zwyciężone trudności. Proszę sobie wyobrazić, 
że broń zaczyna się od strzały i łnku a kończy 
na karabinie repetierowym najnowszej konstruk- 
eji. Dział będzie miała armja chińska ogółem 
4000; 800 Kruppa a 200 z fabryk angielskich. 

Pomiędzy oficerami i żołnierzami nie ma ża- 
dnej socjalnej i towarzyskiej różnicy. Żyją za 
pan brat, o ile o tem może być mowa u cere- 
monjalnego Chińczyka. 

Materjał na żołnierza jest z Chińczyka bar- 
dzo dobry, „bo lekko znosi niewygody i braki 
żywności, jest wytrwały, pojętny, zgrabny, ma 
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dobre oko i pewną rękę. Nie odznacza się je- 
dnak najmniejszą ochotą do służenia w wojsku 
i wojowania, a stan wojskowy nie ma u Chiń- 
czyków nejmniejsz=go poważania. 


Skandaliczny proces 


czyli księża germanizateorzy. 


(Dokończenie). 
Zeznania innych świadków, 

Świadek Jan Paszek z Żarów zeznaje: Ka. 
Bojdoł wygadywał z ambony na lud, że chce 
wybrać polskiego posła. Przy końcu kazania po- 
wiedział: Przeklinam ciebie, ludu polsko katoli- 
cki. Lud wychodzące z kościoła, zalewał się łzami. 

Świadek Jan Kulisz z Boronowa: W prze- 
szłym roku umarło mi dziecko. Nie miałem pie- 
niędzy i poszedłem do ks proboszcza z prośbą, 
aby tymczasowo zaczekał na pieniądze i by mi 
pochował dziecko bez zapłaty. Na to oświadczył 
mi ksiądz proboszcz: „Ty chacharze, przycho- 
dzisz do mnie pożyczyć pieniędzy; pochowaj so- 
bie dziecko pod płotem. 

Przewodniczący: C»łowiecze, nie po- 
dobna, aby ksiądz tak powiedział. 

Kulisz: Przysięgam na Boga, że prawda 
i mogę to powtórzyć w obecności księdza. 

Jakób Orędorz, robctnik z Zawodzła: Sze- 
Bnastoletni syn świadka nia čo tał rozgrzesze- 
ni» od ks. kapelana Puchera w Bogucicach, po- 
nieważ on i jego rodzice czytają „Górnośląza- 
ka“. Gdy wrćcł z płaczem do dumu, powiedzia- 
łem mu — opowiada Świadek, — no, — synku, 
jeśli tak, to nie pójdziesz nigdzie do spowiedzi. 

Przewodniczący: Tak jak cejciec. 

Świadek: Tak! — Byłem w Galicji u spo- 
wiedzi i tam dostałem rozęrzeszenie. 

Karol Kostyra, murarz z Zawodzia: 3 lu- 
tego 1904 był u mego 65 letniego teścia, który 
był obłożnie chory, ks. kapelan Kwiotek, aby go 
przysposobić na Śmierć. W ramie lustra zoba- 
czył ks. Kwiotek, pocztówkę z portretem Kor- 
fautego wyrwał ją i musiał ją rzucić na szafę, 
bo tam ją później znalazłem. Potem kazał me: 
mu teściowi przysisdz, — że nie będzie czytał 
„Górnsślązaka* i dopiero potem go wysrowia- 
dał i udzielił mu Komunii św. 

Jan Waloszek, murarz z Szymiszowa w 
row. strzeleckim: Ks. proboszcz Błlzer ogłosił, 
że na mocy listu pasterskiego ks. kardynała nie 
da czytelnikom „Głórnoślązska* rozgrzeszenia. — 
Podczas wyborów oświadczył w kuście'e, że par- 
tja polska jest gorszą niż rartja socjal styczna. 
Pewnego razu nie miał kazania, aby ludzi aka- 
rać; ale po połndnin urządził zebranie w karez- 
mie i tam przemawiał. 

Paweł Wawrzyszek, gospodarz z Kry- 
rów w powiecie pszczyńsk m: Ks. proboszcz Zie- 
l sko z Snsca ogłosł z ambony, że czytelnicy 
„Górroślązaka* nie dostaną rozgrseszenia; ktoby 
zaś poszedł do Galicji i tam się wyspowiadał, 
tego spowiedź nie będzie ważną. W Boże Ciało 
zaś nie pozwol:ł nieść baldachimu czytelnikom 
„Górnoślązska*, 

Ignacy Stolorz, majster szowski z Karlsse- 
gen: W Wielkim Chełmie ks. proboszcz Lissek 
przeklął „Górnoślązaka* podczas nabożeństwa; 
wołał bowiem na cały głos, że się aż kościół 
zatrząsł: Przeklęty „G/rnoślązak*| — Świadek 
był 16 czerwca w Załężu z kartkami. Przystą- 
pił do niego tamtejszy ksiądz i zapytał się, — 
z czyjem nazwiskiem są te kartki. — Korfan- 
tego — odpowiedział świadek. — To idźcie się 
z nimi utopić, odpowiedział mu na to ksiądz. 
Do spowiedzi tu na Śląsku nie chodzę, bo wiem, 
we rozgrzeszenia nie dostał; chodzę do Ga- 

cji. 

Matylda Pyrkosz, żona górnika s Bogucie: 
Tak ks. prob. Skowronek jak jego wikarjusze 
(kapelani) zakazali ludziom czytać „Górnośląza- 
ka*. W ostatnią niedzielę przad wyborami ks. 
Skowronek] zmówił gorąco litanję do serca Je- 
zusowego, aby Korfanty nie przeszedł jako po- 
seł. Kiedyindziej znowu ks. Skowronek oświad- 
czył na kazaniu, że kto czyta „Górnoślązaka* 
nie dostanie nigdzie rozgrzeszenia: Ani tu na 
Górnym Śląskn, ani w Częstochowie, ani w Ga- 
leji — ani też nie będzie pochowany na kato- 
lickim cmentarzu. Ona też nie dostała rozgrze- 
szenia, ponieważ czyta „Górnoślązaka* i nie 
przestanie go czytać, bo jeszcze nigdy nie zna- 
lazła w nim nie złego 

Józef Kneik, górnik z Roździenia: Ks. prob. 
Abramski nazwał Korfantego katolickim piu- 
sem (7). Świadkowi rozgrzeszenia nie dał, po- 
nieważ jest czytelnikiem „Głórnoślązaka*. Na 
Zielone Świątki roku przeszłego kilku parafjan 
uraądziło pielgrzymkę do Alwerni. Ks. proboszez 
posłał na dworzec za nimi kościelnego. W na- 
stępną niedzielę oświadczył, że mogą sobie iść 
do Galicji, ale gdy umrą, nie będą pochowani 
na ementarzu. 
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Rafał Piecka, 1l-letni uczeń szkolny z Za- 
wodzia: Podczas nauki przygotowawczej do spo- 
wiedzi św. oświadczył nam ks. kapelan Pucher 
z Bogucic: „Ponieważ wasi rodzice tak niepię- 
knie wybierali, chodzić nie będziecie na naukę 
przygotowawczą do spowiedzi Św., póki nie bę- 
dzie ogłoszone w kościele, kiedy się zacznie po- 
nownie. 

Juljanua Ostarek, żona górnika z Józefowca 
pod Katowicami: Był u nas z kolendą ks. ka- 
pelan z Dębu: gdy zobaczył na ścianie wiszące 
numery „Głórnoślązaka* zawołał: „Wy chacha- 
ry!“ i bił biretem po „Górnoślązaku”. 

Ryszard Gajowski, górnik z Józefowca: Był 
n mnie z kolendą ksiądz » Dębu. Po zmówieniu 
pacierza zapytał mnie, czy czytamy w domu „Gór- 
noślązaka*. 

Gdym powiedział, że tak, zawołał: „Ha, be- 
styjscy ludzie“. W tym też momeneia rzucił o- 
fiarę, tak, że pieniądce znalazłam później pod 
łóżkiem. Gdy kościelny rozdawał obrazki mię- 
dzy dzieci, oderwał go, mówiąc: „W takim do- 
mu, gdzie „Górnoślązaka* czytają, niema błogo- 
sła wieństwa Bożego“. Wychodząc wreszcie, wo- 
łał: „Bestyjskie chachary, Świniami jesteście !“ 

Franciszek Majnusz, robotnik z Żyrowej 
w pow. strzeleckim: Ks. Wrzodek występował 
w kościele przeciwko „Górnoślązakowi*, ezte- 
rech zaś jego czytelników denuncjował w dy- 
rekcji cukrowni w Rozwadze, gdzie są zatru- 
dniezi jako robotnicy. Dyrektor cukrowni poka- 
zywał im odnośny list ks. Wrzodka. W Jesio- 
nej zawezwał ksiądz swych parefjan, aby się z 
nim razem modlili za tych, co głosowali na ka. 
Głowatzky'ego, a potem też za przeciwników, 
żeby ich Duch św. oświecł i żeby się napra- 
wili. O redakterze Korfuntym zaś głosił w ko- 
ściele, że nie dostawszy ślnbu, żyje z żona na 
wiarę. To się działo krótko po tem, jak Korfan- 
temu odmówiono sakramenta małżeństwa. 

Zeznania te jak najoczywiściej dowodzą, że 
księża germanizatorzy nadażyli w jaskrawy spo- 
sób władzy kapłańskiej i użyli jej dla celów nie 
z religją wspólnego nie mających, jedynie po to, 
aby nie dopuścić do wyboru Polaka na posła. — 
Proces został przerwany. Podezas rozprawy na- 
deszło «świadczenie ks. kardynała Koppe, że co- 
fa wniosek o ukaranie oskarżonego p. Wolskie- 
go. Wobee tego skończyły się też rozprawy są- 
dowe na formalnem oświadczenia, że dalsze po- 
stępowanie przeciwko oskarżonemu upada. 


(isza przed burzą. 


Od osoby doskonale obznajoómionej ze 3spra- 
wami bałkańskiemi, otrzymujemy z Kon- 
stantynopola następujące zajmujące uwagi: 

Należałoby się zastanowić czy optymistyczne. 
zapatrywania prasy europejskiej na stosunki 
między państwami bałkańskiemi są usprawiedli- 
wione. Pierwszą wątpliwość budzić musi z taką 
pewnością przez prasę podnoszone pokojowe u- 
sposobienie sułtana. Kto miał sposobncść na 
miejsca przypatrzeć się trochę stosunkom, musiał 
zauważyć (a zauważyli to wszysty Europejczy- 
ty mieszkający w Konstantynopolu), że w świe- 
cie mahometańskim objawia się obecnie dziwny 
nerwowy niepokój. Przypomina on mocno obja- 
wy, jakie obserwowano w Chinach przed wybu- 
chem powstania bokserów. Rzecz jasna, że te 
objawy nie dadzą się dokładnie określić, są one 
raczej kwestją osobistego odczucia, czuje się, 
że w powietrzu wisi burza, chcć trudno określić 
czy i kiedy wybuchnie. Pouiższe uwagi może 
rzucą trochę światła w ten ciemny i niepewny 
świat. 

Mimo wszelkie głębokie dociekania prasy o 
duszy politycznej Tareji, państwo to jest w grun- 
cie rzeczy jako faktor polityczny zupełnie iden- 
tycznam z osobą jedynowładcy, sułtana, jak dłu- 
go ten panuje, t. j. zanim przyjdzie chwila, kie- 
dy według tradycji tureckiej zniknie ze świata 
w jakiś nienaitaralny sposób. Dzisiejsza Tursja 
jest więc identyczną z osobą Abdala Hamida II; 
nie dzieje się w tem państwie nic bez jego wo- 
li, ch.6 on sam wobec mocarstw tak energicz- 
nie zrzuca z siebie wszelką odpowiedzialność. 
Polityką Abdula Hamida kierowała jednak za- 
wste, 8 obecnie bardziej niż kiedyindziej, myśl, 
żeby godzinę losu, który go czeka, o ile możno- 
dei odsnnęć w przyszłość. Sułtan dzisiejszy pa- 
nuje już długo, zanadto długo jak na stosunki 
tureckie. 

Wie o tem dobrze i dlatego ustawieznie ży- 
je w trwodze o swoje życie. Małe zdarzenia, o 
których wieść nie przedostaje się do zachodów 
enropejskiej prasy, a choćby się przedostała, to 
jej w Europie nikt nie zrozamie, takis małe zda- 
rzenia dają wiele do myślenia każdemu, to zna 
trochę Konstantynopol. Czyta slę n. p. że dła- 
goletni faworyt sułtana naraz gdzieś zniknął, 
lub, że szef żandarmerji dworskiej uciekł. To 
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gą zdarzenia tak niezwykłe, że tylko niezwykłe 
stosunki mogły je wywołać. 

Powtarzało się to już od lat, zwłaszcza od 
czasu, gdy wskutek łatwego zwyciężenia Grecji, 
w armji objawiać się zaczął niebezpieczny duch 
żądzy czynów. Armja turecka musi dostać coš 
do roboty, inaczej życie Abdula Hamida będzie 
ustawicznie zagrożone przez tę „podporę tronu". 
Bułgarji sułtan się nie boi, Austrji także nie; 
jedynie obawa przed Rosją, obawa niemal już 
zabobonna, trzymała go trochę na wodzy. Teraz 
kiedy Rosja zajęta jest w Azji, leży w interesie 
Abdula Hamida, by armję mógł czemś zająć. 
I to jak najprędzej. A sałtana stać na to, by 
dla małej osobistej korzyści, nie dopiero dla besz- 
pieczeństwa życia wzniecić pożar, obejmujący 
eały świat. Z tych tedy powodów el co znają 
lepiej stosunki tureckie, nie bardzo w to wie- 
rzą, by wiosna tegoroczna i lato minęły na Bat- 
kanach spokojnie. B. W. Z. 


ZE SWIATA. 


Ciekawe obliczenia. — Znaleziony skarb. — Sztu- 
czne perły. — Statystyka stuletnich. 

Ciekawe obliczenia. Że Anglicy i Ame- 
rykanie lubią obliczać różne ciekawe problemy 
i zagadnienia, jest rzeczą powszechnie znaną. 
Obliczenia takie wymagają zawsze dużego na- 
kładu pracy, a nieraz zadziwiają oryginalnością 
pomysła. Łatwo wyobrazić sobie, jak tradnem 
było wyliczyć n. p. ile jest włosów na głowie 
bruneta, ile u blondyna, ile u rudego, albo ile 
ziarnek maka zmieści się w jednym litrze. Obe- 
enie ogłaszają dzienniki angielskie, se koszta 
wszystkich wojen w ostatnich trzech tysiącach 
lat wynosiły: 29,760.000,000.000 koron. Każdy 
zabity żołnierz kosztował 12 kor. 25 hal., a te- 
raźniejsze koszta uzbrojenia wynoszą na sekun- 
dę 248 koron. Dzienniki nie podają historji tego 
obliczenia, ale jeśli wierzyć w śŚcisłość cyfr, to 
łatwo zrozumieć, jakie trudności nastręczało na- 
gromadzenie potrzebnego materjału. 

W Filadelfji zaś ostatnimi czasy pewien eks- 
centryczny yankes, nazwiskiem Smith, zadał so- 
bie sporo trudn, aby obliczyć stosunek liczbowy 
jąkających się mężczyzn də kobiet. I poszukiwa- 
nia jego wykazały, że na Świecie jest eztory 
razy więcej mężczyzn, którzy się jąkają aniżeli 
kobiet. Zdaje się, że to zestawienie za trudno 
sprawdzić. 


* Æ 
* 

Znaleziony skarb. W Mons, w Balgji, 
dwaj robotniey, śŚcinając drzewo w ogrodzie 
miejskim, znaleźli pod korzeniami skarb. Składa 
się on z 1600 złotych monet, luidorów, korn i 
półkoron srebrnych. Kilka złotych monet było 
w jedwabnej sakiewee. Niektóre monety noszą 
wizerunek Ludwika XV, inne Ludwika XVI i 
Marji Teresy! najnowsza pochodzi z r. 1785. 


ae * 

Sztuczne perły. Kilkakrotny nieudany 
połów ostryg perłowych na Cejlonie sprawił, że 
na rok bieżący połów pereł został zupełnie sza- 
kazany. Wywoła to nietylko podniesienie cen 
pereł prawdziwych, ale i zwiększanie popytu na 
perły sztnezne. Cana tych ostatnich podwyższa 
się już i bəz tego z powodu ulepszonego wyro- 
bn. Piękny sznur pereł dobrze naśladowanych 
w kształcie i blasku wart jest 1000 fr. Sznur 
taki składa się z pereł równie starannie dobra- 
nych jak prawdziwe. „The Worlds Work“ pisze, 
że szezegóły ulepszonego wyrobu pereł sztu- 
eznych mało s% znana; przemysł ten przez dwa 
wieki z górą spoczywał wyłącznie w rękach 
francuskich i z Fraucji pochodzą jeszcze dotąd 
najlepsze perły sztnesne. W ostatnich czasach 
rozpoczęto wyrabiać perły i w Niemezsch, lecz 
tańsze gatunki; istnieją też fabryki anglo-ame- 
rykańskie, ale te zatrudniają robotników franca- 
skich. Proces wyrobu pereł przedstawia się na- 
stępująco: małym, pustyw, szklanym kulkom zrę- 
czny robotnik, zanim zastygną, nadaje niefore- 
may kształt, jaki posiadają perły naturalne. Mie- 
szanina, znana pod nazwą „essence d'orient“, a 
otrzymywana z łaski płotek, wprowadzona jest 
wewnątrz tych lekko opalizujących kulek i na- 
daje im blask jaki posiadają perły prawdziwe. 
Dla otrzymania kilogramu tej esencji wytworzo- 
nej z łuski s wodą słoną i amoniakiem, potrzeba 
jest 50.000 płotek. 


di * 

Statystyka stuletnich. Przeciętna dła- 
gość życia człowieka, jeżeli liezyć wszystkich 
urodzonych, wynosi 35 lat, Jeżeli jednak odli- 
czyć małe dzieci, nie mające roku, wśród któ- 
rych panuje ogromna Śmiertelność, to cyfra ta 
podniesie się dla pozostałych do 50 lat. Dożyć 
wiekn stuletniego nie jest więc rzeczą łatwą i 
zaledwie jeduej osobie na sto tysięcy to się u- 
daje. Okazuje się, że prawdopodobieństwo doży- 
ela tak późnej starości w rozmaitych państwach 
jest różne. Podłag ostatnich statystyk prawdo- 
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na 31/, miljona mieszkańców żyje aż 575 stale- 
tnieh. Tymczasem w Sswajcarji na 3 miljony 
mieszkańców niema aui jednego stuletniego. We 
Francji na 39 miljonów ludności jest stułotnich 
218, w Niemczech na 56 miljonów — 778. Z in- 
nych państw statystyka notuje: w Anglji 146 
stuletnich, w Szkocji 46, w Szwecji 10, w Nor- 
wogji 28, w Bolgji 6, w Danji 2, w Hilsspanji 
401. Najstarszym z żyjących obecnie ludsi ma 
być niejaki Bruno Cotria, mieszkaniec Brarylji, 
liczący 156 lat. 


" KRONIKA. 


piian keściełzy. Dzid środa Kwiryna męczennika 
i Zozyma biskupa wyznawcy; we czwartek Wieczerza 
Pańska. Kornelji i Balbiny panien i Amora proroka. 

„Kaleadarzyka stronerałozay. Wschód słońca rozpoczął stę 
dziś o godz. 5 minut 25, zachód przypada o godz. 6 mi- 
nut 8, długość dnia godzin 12 minut 88. 


Kapujcie tylko u Chrześcijan ! 


ME 


Rzeszów 27 marca. Piszą nam: Jestaśmy jeszcze 
pod wrażeaiem wisczoru urządzonego u nas przez Młodą 
Polskę. Wieczór ńciągnął do smsli „Sokoła“ doborową 
publiczność, a przeczytane utwory musłały zadowolnić 
nawet bardzo wybredne pusta. Chociaż odszyty prze- 
ciągnęły się po za dziesiątą godzinę, publiczność do 
samego końca po'ostała na miejscach, wysłuchując z 
wielkiem zajęciem poszczególuych utworów, tem bar- 
dziej, że i wygłoszenie było wzorowe. W wieczorze 
wzięli udział E. Biedar, B. Butrymowiez, K. Cioł 
kosz, B. Ogończyk i Walimas — Biłsikowski. — 
Silne i tragiczae sosny % najnowszego dramatu K. 
Ciołkosza wywołały poważny nastrój, który już trwał 
do końca. Cykl sonetów E. Biedera o niezwykle pię- 
knej formie i oryginalnym pomyśle wywołał burzę 
oklasków. Impressja Dzięciołowskiego, niepozostawia- 
jące pod względem Koncepcji poetyckiej nio do żr- 
6zania, stanowiły wskutek swego pogodnego hamoru, 
oraz lekkiego satyrycznego zacięcia pewien wypoczy: 
nak w poważnym nastroju publiczaości, przygotowa- 
jąc ją na wprost piorunujące wrażenie, jakie wywar 
ły Ballady B. Butrymowioza, olzasczająca się nosa- 
pnym i elementarnie tragicznym kolorytem. W fanta- 
stysznym dramasie Wadimas Boełoikowskisgo „Samo 
słokce" zauważyliśny pewną oczcz?86 myśli i laśność 
w kompozycji, piękny jednak i niezwykle dźw ęG:ny 
wiersz utworn zatarł po części te brati. — Wiaczór 
w oałości pozostawił po sobie podnioste i trwało wra - 
żenie. 

Nowy Sącz 28 marca 1904. (Wybór burmistrza 
i asesorów). Dziś 28 b. m. o godzinia 1% w pzłu- 
dnie na wezwanie najstarszego wiekiem członka no- 
wowybranej Rady miejskiej, 82-lətaiogo Chaskla Lau- 
daua, zebrali się członkowis Rady w liczbia 35 (je- 
den z wybranych radnych nie zjawił się) w wielkiej 
sali Rady miejskiej w celu wybrania barmistrza i ase 
sorów (magistratu). 

Komisja wybrana składała się z przewodalczą1ego 
rzeczonego Landaua 82-letniago radnego i dwóch 
ezłonków: ks. inf. dra Góralika i adw. dra Barbsotie- 
go. Władzę polityczną reprezentował nadkom sarz sta- 
rostwa p. Osmoliński. Galerję w sali Rady miejskiej 
po jednaj stronie zapełaiła publiszność, po drugiej 
zaś stronie orkiestra „Hsrmonji* nowosądeckiej. 

Po załatwieniu wstępnych formslności przystąpio- 
no do głosowania kartkami. Z 35 oddsnych kartek 
jedna była próżną, inue opiewały na adw. dra Bar- 
backiego. Nowowybrany barmistrz wybór przyjął. Wi- 
ogburmistrzom wybrano p. Koarada Aleksandra. Na 
asesorów wybrano pp. K. Głutkowskiago, W. Olats;- 
go, Ch. Landaua, K. Miczyńskiego, S. Nebenzahla. 

Kwlatsk hakatyzmu. Zaowa otrzymajamy syn- 
patyczny dokument, kopertę z drakowaaym następa- 
jącym adrasem: „Horra B M. Gujewski, B:tciebs: 
leiter der Petroleum — Raffineria nad YVaseline Fa- 
brik F. Bakou Brunicki, Ktęszany, Galiziea.* Herr 
Gajewski dołącza tarie koperty do swoich korespon- 
dancyj w obrębie kraja; tax np. kursują oue ciągle 
między N. Sączem a Klęczsnami. Rówaież w kores. 
pondencjach do biur i urzędów używa języka nismia- 
okiego, pom'm?, £6 odpowiedziano mu już, iż urzę- 
dniey także polskim językiem włsdają. 

Może Herr B. M. Gajewski sam sobie zachce w 
języku niemieckim nazwać swoje postępowanie pier- 
wej nim to uczyni kto inay w języka polskim i to 
tak dosadnie, iż z powaośsią zostania zrozamiaaym. 

Wydział Tów. dziennikarzy polskich nohwalił 
z powodu zgonu p. Kazimierza Skrzyńskiego wysłać 
pismo kondolencyjna na ręce jego brata hr. Adama 
Skrzyńskiego, złożyó imieaiem Tow. wieniss, oraz 
wezwać kolegów do gromjalnsgo ndziała w pogrie- 
bie i uprosić Tow. Śpiewackie o wytoasni» plskai 
żałobnych. Nad grobem przemówi imieniem Towarzy - 
stwa dziennikarzy polskich prezes p. Krochowieski. 
Po powzięcin uchwały zamknięto posiedzenie na znak 
żałoby. 


ERAKOW, 30 marca. 


Nabożeństwa wielkotygodniowe. Dzisiaj, t. j. 
w Wielką Srodą, odbyła się w «ościela na Wawelu 
o godz. 7 i o wpół do 9 rano maza Św. Śpiewana, 
po poładuiu zań o godz. 4 odbędzie się ciemna ja- 
trznia. W Wielki Czwartek o godz. 8 rano Lista poa- 
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komunja Éw., po mszy zań procesia z N. Sakramea- 
tem i nieszpory. W tea sam dzień o godz. 4 po po- 
tudniu ciemna jutrznia. W Wielki piątek o godz. 9 
rano adoracja krzyża, po której odbędzie sią procesja. 
Po odprawionych ceremonjach, nieszpory i procesją 
z N. Sakramentem do grobu, po południu o godz, £ 
ciemna ju'rania. W Wielią Sobotę o godz. 9 rane 
święcenie ognia, paschale i wody, o god. wpół de 
11 uroczysta msza áw., wieczorem o godz. 6 reru- 
rekeja. Ten sam program £ pominięciem biskupich 
obrządków, będzie zatrzymany w innych kościołach, 
zé w kościele N. Marji Panny oprów tego w Wiel- 
ki C:swarlek o godz. 6 wieczorem odbędzie się pro- 
cesja do Ogrójca, maokoło kościoła ów. Barbary, a 
w Wielka Scbotę rezurekcja o godz. 8 wieczorem. 

Umywanie nóg dwnnastu starcom odbędzie się 
jutro, t. j. w Wielki Czwartek na Wawelu o godzi=' 
nie jedynanstej przedpołudniem, zaś w kościele N.]lża- 
rji Panny w tenże nam dzień po godzinie trzeciej pe 
poładniu. 

Ruch przedświąteczny. Znowu zawitał do nas, 
wodług zapewnień naszych gosposi tydziek arcynie- 
miły — bo przedświąteczny. Pełao ruchu, krzątaniny 
tak w dumu jak poza domem. Porządki domowo nie- 
cierpliwią mężów, bo sprowadzają wykolejenie te spe- 
kojaego trybu — lecz trudno, płeó męska musi sta- 
nowczo ustąpić, bo teraz rządzi „vis major". Przed- 
smak przyszłych chwil wes łych z pewnością Wyasa- 
grodzi obecne braki w domu. 

— Bo też proszę państwa, co to sprawunków, 
zakupów załatwić trzeba — doprawdy głowa usycha. 

Chodzenie za t:m, za owem, aby później broń 
Boże, czego nie zabrakło. Ależ ta praca! To krząta- 
nie się ma także swój urok — i to wielki. Bo ste- 
sy cukrów, mazurków mają sterozeć wyniośle na sto- 
le, wspaniałe baby i babki jakże upiększą pokój. Ża 
to wszystko tak szybko zniknie — to cóż my winni? 
wszak i ezczęście krótkie, 

Pani Włodzim!rska uwolnionń. Donosilifimy w 
swoim czasie, ża wskutek sFargi o obrazę honoru, 
wniesionej przez p. R. J. Mtlewskiego, skazał sąd 
pow:atowy krakowski p. Osaylie Włodsimierską na 
tydz eń aresztu. Obrońca skaznnej, adwokat dr O. 
Frizehauer z Wiednia prosi nas o zaznaczónie, że 
wskutek apelacji e. k. sąd krajowy w Krakowie u- 
wołaił oskarżoną i skazał p. L. J. Milewskiego na 
ponoszenie wszystkich kosztów sprawy. 

Pogrzeb á. p. Wandy Żeleńskiej, odbył się wozo- 
raj o godz. &-tej po południu z doma żałoby przy ul. 
Szczspańskiej. W pogrzebie wzięły udział tłamy pu- 
bliczności ze wszystkich afer i stanów. 

Przed domem żsłoby ehór Towarzystwa muzyczne- 
go odópiewał pieśń „Beati mortui“, następnie w rze- 
wnych słowach wypowiedział na cześć zmarłej mowę 
dr Łepkowski, imieniem Stowarzyszenia nanczycieiek. 
Po przemówieniu ruszył orszak pogrzebowy. Kcadakt. 
prowadził ks. infułat Krzemieńszi z podwójną asystą, 
oraz przy udziale licznego duchowieństwa. tak świe- 
okiego, jak i zakonnego. Przed dachowieństwam szło 
kilkanaście sióstr Miłosierdzia. Za karawanem postę= 
powała rodzina zmarłej, urzędnicy państwowi i auto- 
nomiczni z wiceprozydeatem drem Li39 Ra ozele, Świat 
muzyczny i artystyczny z dyr. Kotarbińekim. Na po- 
grzeb przybył również ze Lwowa były delegat na- 
miestaictwa w Krakowie p. K. Laskowski. 

Na emeatarzn złożono zwłoki do grobu po śpie= 
wie chóru i modłash dushowieństwa. 

Połączone Sekcje Rady miasta: ekonomiczna, 
skarbowa, prawnicza i komitet Mazenn nar. obradowa- 
ły we wtorak daia 29 b. m. pod przewodaictwem 
wiceprozydaata L3. Radzie przedstawiono wniosek, 
aby Mazeam hr. Emeryka Czapskiego, nzaać za filję 
Muzeam narodow:g3. — Równie polesoa9 rozpatrzeć, 
czy sąsiednia willa nie mogłaby słażyć ns pom'asz- 
czenie zbiorów. 

Kościele Bonifratrów na Kazimierza przy gro- 
bie Zbawiciela odbywać się bądzie w czwartek, pią- 
tek i sobotę kwesta na ukończenie szpitala jubileu- 
SZOWSKO. 

Filhśrmónja czeska da w dragiej połowie przy- 
szłego miesiąsa (26 i 27 kwietnia) dwa koncerty 
symfoniczne w sali krakowskiego „Sokoła“. Dyry- 
gontem orkiestry jest dr W.lh;lm Zamanek. Filhar- 
monicy czescy wykonają dzieła Smatany, D worzaks, 
Beethowena, Źsleńskiegu, Wagnera, Ciajkowskiego i 
Ryszarda Straussa. 

Polowanie ulic zapełnie zaniechano! Po mieście 
pędzą tamany knrzy, a magistrat czeka niezawodnie, 
gi deszcz oczyścił atmosferę, przepełaioną brudaym 
nyłem... 

Poświęcenie fabryki. W niedzielę 27-go b. m. 
dokonał ks. kanonik Juljasz hr. Drohojowski aktu 
poświęcenia nowo otwartej w naszem mieście fabryki 
wyrobów chemicznych „Iskra* przy ulicy Łobzow- 
skisj l. 8. 

Jest to pierwsza w kraju fabryka, zajmająsa się 
wyroboma past, apretar i kremów de czyszczenia I 
konserwowania obuwia, czarnideł glisyrynowych, påsat 
d> 6zyszozenia motali, wody do wywabiania plam 
atramentowych i t. p. 

W najkrótszym czasie — jak się dowiadujemy — 
rozpocza:e fabryka wyrób łaków pocztowych i zbytko- 
wnych, oraz wiele innych artykułów, wchodzących 
w zakras przetworów chemicznych. 

„Iskra* zasługuje na szozere poparcie ze strony 
publiezności, od której jadynie i wyłąszaie zależy roz- 
wój przemysłu krajowego. 

M ljony wywożono dotąd zs granicę za ozernidło, 
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pasty i laki, za kremy i apretary. Niechże te miljo- 
my pozostaną w kraju, skoro nam aai zdałaoścć, aai 
dob:ych chęci nie brak do roawinięcia przemysłu 
krajowego, bylsby ogółowi nie brakło chęci do po- 
parcia krajowych wyrobów — w tym wypadka sta- 
nowczo przewyższających wszelkie wyroby fabryk za- 
graniczaych. 

Pamiętajmy 0 obowiązku popierania przemysłu 
krajowego. a zwalczymy ową sławną „nędzę galicyj- 
skg“. 

Nowej fabryce życzymy jak najlepstezo powo- 
dzenia | 

Budżet m. Krakowa, wyłożony w prezydjum 
wykazuje nadwyżkę dochodów w kwocio kilku tysię 
oy koroa. Rezultat tea zadziwił tych wszystkich, któ. 
rzy obznajomieni zə stanem fanduszów miojskich, 
wiedzieli, że grozi poważay deficyt. Rzeczywiście de- 
fioyt jest nawet bardzo poważny, usunięto go jedaak 
przez nowe podniesienie dodatków gminaych do po- 
datków z 10 do 15 pre., i podatku gminnego od 
czynszów mieszkań, z 2 aa 3 pro... 

Nowy eiążar bądzie wiłoczony ma nasze ubogie 
miasto... 

Czy nie było inaego sposobu pokrycia niedo- 
pora? 

Do sprawy tej powrócimy jeszcze. 

Wodotrysk. W roku bieżącym utworzony zasta- 
nie na plaatacjach maprzeciw Tow. Wzajemaych U- 
bezpieczeń wodotrysk, którego plon został wypraco- 
wany przeż p. Maleckiego, i inspektora miejskich o- 
grodów. Wodotrysk tea będzie nową ozdobą naszych 
plastacyj. W tymże samym miejscu stanie pomnik 
Bojana, który zostanie przeniesiony z plant booraych 
ulicy Basztowej. Wodotrysk kosztować będzie 11.600 
koroa, gmina jedaakowoż zapłaci tylko 600 koron, 
resztę zaś pokryje firma Rampel i Waldek, znana 
w aatzom miine z budowy wodociągów. 

Sprzeniewierzenie. Na żądanie Brygidy Szeze- 
panowskiej, służącej p. Bol. Szakiewisza, zamieszka - 
łego przy ul. Stacho wskiego 1. 16, zsaresztowano Jana 
Trynkę, 27 lat I czązego zajętego przy rozwożóniu wę- 
gla, który zbiegł z bauknotem 10 koronowym, otrzy- 
msnym do zmiany. Równie Fraac. Parizek, zgłosił 
szkodę 22 koron 80 halerzy, które Jan Trynka przy 
sprzedaży węgla miał sprzeniewierzyć. 

Nałogowy złodziej Policja wczoraj aresztowała 
niejakiego J.na Bielę, Ist 20 liczącego, terminatora 
piekarskiego, który Sprzeniewierzył kilkanaście koron 
Ra szkodę Jana Głowacza, właściciela piekarni przy 
ul. Grzegórseckiej. Jan Biela miał sbie powierzony 
rozwóz pieczywa, przyczem od kupujących pobierał 
gotówki. Od przezzło czterech miesięcy przywłaszczał 
on gobie pewną część pieniędzy z odebranych za 
sprzedaż pieczywa i zn część skradzionej kwoty ku- 
pił sbie zegarek z łańonszkiem, część ukrył w bra- 
mie fortesznej aa G:zegórzkach, resztę zań przepił z 
kolegami. Przy rewizj: zaaleziono u niego wspomnia- 
Ry zegarek z łańcuszkiem, bokser i gotówtę w kwo- 
Gie jednej korony i 80 balerzy. Część skradzionych 
Pieniędzy zna'ez ono wedłag wska:ówek Bieli w bra. 
mie forteczaej. Nałogowym tym złodziejem zajęły się 
Organa policyjne „pod telegrafam*. 

Napad. Oaegdaj w nosy napadło trzesh nieznajomych 
Pijauych męższyzn młodego medyka, Tadeusza K. na 
ulicy Ssolarskiej 1. 4, przyczem wspomniany dostał 

wotoku z ust i nosa. 

Kradzież przedpokojowa. Daia 28 b. m. skr»- 
dziono K. Kempie, żonie ślusarza, zamieszkałej przy 
Ul. Szlak 1. 28 z aiezamknięteg» przedpokoju czarny 
płaszcz damski. O kradzież t; podejrzani są dziew: 
Qzyna i 12-letni chłopiec, któsych z tym płaszczem 
widział 14-letai chłopak, niejsci Proszek na ul. Ślaw- 
kowsziej. 

Oszustwo. Przed kilka dniami jeden z uczn Ów 
gimnazjalnych zabawiał się szeroko w sayaka żyda 
Roseastoska, na rogu ulicy Lubie, tan podszedł do 
kiego niezaajomy młody człowiek, a przedstawiając 
ię mu jako słuchasz prawa, prosił o pożyczkę, N:e- 
doświadczony gimnazjalista zaafał wrzekomema pra- 
Waikowi i pożyczył mu 8 korona, których naturalaie 
ale ujrzy nigdy. 

Z pogótowia ratunkowego. Wczoraj wzywaa? 
Tow. rataacowe w 12 wypadksch nagłych. Między 
lnnemi wezwazo pogotowie aa ul. Badziwiłłowską 
ar 3, gdzie dwuaast>let i chłopak St. Stafańsci, za- 
Jęty u Hblika aa Grzegórskach, zostsł xog a'sty przez 
Konia, 63 spowodowało przecięcie wargi górmoj i dol- 
aej i utratę kilku zebów. 

Na pogutowie zgłosił» się dwóch pokaleczonych. 
Pierwszy z nich Wincenty Bałat, murarz, lat 27 li- 
Gzący, w stanie nielracź rym, dragi zaś Staraowski 
Eugenjuss, Ist 23 liszący, zajaty a swego ojos jazo 
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Gsbryelski kupuje, sprzelsje i najmaje: 
fortepiany, pianina, harmonje i piamole — 
krajowe Ì zagraniczne — nowe i przeżrans — 
za gotówkę | na spłaty — bəz calicst:. 


Repertuar tentru miejskiego. 
We środę 80 marca: „Koniec Sodomy“, dramat w 6 
odsł. H. Sudermana. 


Tani Sklep Chrześcijański 


„pod Kościuszka' 


Kraków, ul. Mikolajska L. 1 


„GŁOS NARODU* 
IKącik humorystyczny. 


Przed księgarnią. 

Daadys (do wieśniaka, gapiącego się na wy- 
stawione w oknie książki): Mój gospodarzu, mogę 
wam polecić bardzo pożyteczną książkę: „O wycho- 
waniu oielęcia*, 

Wieśniak: A to niech ją paa kupią dla swojej 
matki ! 

W sferze plutokracji. 

— Papo, ezy baron jest jeszoze w biurze? 

— Jest, córeczko | 

— A oświadczył się o maie? 

— Jeszcze nie! 

— A co on robi? 

— Wylioza dopiero, czy cię kocha | 

Ma dane. 

— Jak profesor sądzi, czy moja erka będzie 
zdolaą pianistką ? 

— Hm... trudno to dziś orzec... 

— No, przecież do osiągnięcia tego celu nie jej 
nie brakuje ?.. 

— No tak — ma dwie ręce? 


Kwesta Wielkotygodniowa 
na dochód Towarzystwa Dobroczynności. 


Kościół Najśw. Panny Marji. 
Wielki Piątek. 

0d 9—11 p. Zdzisławowa Włodkowa. Od 11 do 
12 p. Józefa Gralewska. Od 12—1 p. Emilja Kor- 
ozyńska. Od 1—2 hr. Staaisławowa Taraowska. Od 
2—3 hr. Róż» z Potockich Raczyńska. Od 3—4 hr. 
a Komorowskich Soffazyńska. Od 4—5 p. Teresa 
z Gorayskich Zsgórsku. Od 5—6 hr. Janowa Zofia 
Tarnowska. Od 6—8 hr. Waada ze Sierakowzzich 
Jaroszyńska. 


Wielka Sobota. 

Od 9—11 hr. Aadrzejowa Potocka. 04 11—12 
p. Józefa Gralewsta. Od 12—1 p. Emilja Krozyń- 
ska. Od 1—2 hr. Stanisławowa Tarnowska. Od 2—8 
hr. Jaaowa Zofja Tarnowska. Od 3—4 hr. Różaz Po- 
tockich Raczyńska. Od 4£—5 hr. Irena Łoś. Od 5 do 
7 hr. Wanda ze Sisrakowskich Jaroszyńska. 

Kościół Katedralny na Wawelu. 
Wielki Piątek: 

Od 9—10 p. Józefa Gralewska, od 10—12) hr. 
Aadrzejowa Potocka, od 12—1 p. Teresa z Goray- 
skich Zagórska, od 1—2 p. Waada Pollerowa, od 
2—4 p. Konstancja Morawska, od 4—5 hr. Ordyaa- 
towa Mieroszowska, od 5—6 p. Marja Rətiagərowa, 
od 6—7 hr. Aadrzejowa Potocka. 

Wielka Sobota: 

Od 9—10 p. Józefa Gralswsks, od 10—11 p. 
Marja Retingarowa, od 11—1 p. Koastancja Moraw- 
ska, od 1—2 p. Waada Pollerowa, od 2—3 p. Te- 
rosa z Gorayskich Zagórska, od 3—4 hr. Oriyaat>- 
wa Mieroszowska, od 4—6 hr. Aadczejowa Potocka. 
|--o) 


Dział ekonomiczny. 


Wystawa rzeźb kościelnych w Bochal. Skro- 
maio i bəz reklamy odbyła się z końcem stycznia b. 
r. w Bochni mała wystawa raźb kościelnych m'ej- 
soowego zakłada rzeźbiarskiego p. Wojciecha Samka. 

W niewielkiej sali Rady miejskiej zostawił p. 
Samek kolekcję rzeźb wyłąsznie raligijnych, wykona- 
nych w barwionem drzewie. 

W rześbie figaralnej imponująso wprost przed- 
stawiała się grapa 12 apostołów, osobae figury św. 
Franciszka z Avsyżu, św. Aatoaiego, Matki Boskiej 
równie szczęśliwie pojęte i wykonane. 

Wieczerza Pańska w barwaej wypukłorzeźbie, we- 
dłag wzoru Leonarda da Viaci, przynosi p. Samko- 
wi prawdziwą chlabą, a nsuszycielom jego wystawia 
doskonałe świadactwo. 

P. Samek zatrudniający dziś w swojej pracowai 
15—20 pomocników, kształcił się najpierw u Fran- 
ciszka Wyspiańskiego, ojsa poety i w krakowskiej 
szkole przemysłowej, następnie w prasowniach rzeźb 
kościelaych za granicą, a wreszcie w Wiedaiu u 
Kokhardta i Koaeokyego. 

Cala wystawa rzeźb p, Samka, o której zwiedza- 
jący ją wraz z piszącym niniejsze sprawozdania, jo” 
dea ze znanych artystów naszych wyrażał się z praw- 
dziwem uzaaaiem, stanow! silay argumeat, że na po- 
la produkcji rzeźb religijnych tańszych stanęliś ny już 
aa równi z przemysłem Tyrolu, Czesh i Szwajcarji i 
nie potrzebujemy jut zapsłaiać naszych kościołów i 
cerkwi wyrobami tandetaymi wymienionych krajów. 

Niestety, z ust wystawcy p. Samka słyszeć można 
było żale, ż3 nawet z bliskich okolic Bochni komite- 
ty parafjalae zamawiają joszoze rzeźby poza granica- 
mi kraja, mając je za tańszą ceaę i ładniejsze taż 
pod bokiem. 

Jarmark wyrobów krajowych odbywać się ma 
we Lwowie na placu powystawowym w czasie od 15 
czerwoa do 15 lipca. 

Celem jarmarku ma być zgromadzanie raz d) ro- 


| ku w stosownej porze artykałów wytwórazości kra: 


poleca na sezon wiosenny: Matecje wełniane, flanelki, barchamy 
Bluzki i Halki gotowe. Koce, kapy i chodniki. 

G Bielizna męska i damska własnego wyrobu — Wyprawy ślubne. 

CENY BARDZO NISKIE i STAŁE. 

Sklep w niedziele I święta zamkaląty. — Zlecanla z prowlacji załatwia się odwcatala 


dnia 30 marea 5 


jowej w systewatyczaą barwaą całość dla ułatwienia 
ich szerszego zbytu i dla lepszego uświadomienia sze- 
rokich warstw ladności miasta i kraju © wartości 
haadlowej i użytkowej krajowych towarów, a wre- 
szoie rozbudzanie większego zainteresowania ogółu 
dla spraw naszego przemysłu i hasdlu i iaf>rmowa- 
nia szerokich warstw społeczeństwa o każdoroeznym 
stanie naszego przemysłu. 

Dlatego w jarmarku winny wziąć udział przede- 
wazystkiem działy produkcji codziennego powszechae- 
go użytku, tak z działu spożywczego, jak i użytko- 
wego ze á isłom i bezwarunkowem wykluczeniem to- 
warów pochodzenia zagranicznego. Wyjątek stanowią 
oczywiście wyroby przamysła polskiego z iunych 
dzielnie Polski i wyroby przemysłowców naszych o- 
siadłych za granicą. 

Wszelkich wyjaśnień co do urządzenia wystawy 
i zgłaszania przedmiotów na nią, udzieli Komitet 
lwowskiego jarmarku wyrobów krajowych, Lwów Ba- 
torego 12. 

Ulgi pocztówo dla ekspórterów. Zwracamy u- 
wagę krakowskich eksporterów zwłaszcza wędlin, iż 
obecnie dla przemysływców, wysyłająsych większe 
ilości paczek pocztowych, istaieją speajnlne ulgi, któ- 
re umożliwiają szybrą ekspedycję 

Bliższych informacyj zasięgnąć można w biurze 
Isby handlowej i przemysłowej. 


Kronika literacko- artystyczna. 


* Raut we Lwowie. Piszą nam ze Lwowa: 
„Z okazji otwarcia nowego dworca lwowskiego 
odbył się w pocvskalni drugiej klasy wspaniały 
raut, na którym zjawił się cały Lwów*. W pro- 
gramie były prodakeje chóra „Lutni*, popis mto- 
dzintkiej skrzypaczki panny Arnoldównej i wy- 
stęp dr Konrada Zawiłowskiego, ulubieńca Lwow- 
skiej publiczności, bez którego żaden muzykalny 
wieczór we Lwowie obejść się już nie może. |— 
W części deklamacyjnej wystąpił artysta seony 
lwowskiej p. Feldman, oraz krakowską artystka 
p. Arkawinówna. Dzienniki stntejsze podaoszą 
wspaniały, giętki i podatny głos artystki, siłę 
uczucia i bardzo snbtelne cieniowanie, zwłaszcza 
w przedziwnie oddanych „Dzwonach* E A. 
Poego.“ 

Dzienniki lwowskie pisząc o występie p. A. 
dodawały jej epitet „heroina* teatrn krakowskie- 
go. Szkoda, że Krakowianie dopiero z lwowskich 
pism o tem;dowiadywać się mnszą, gdyż artystkę, 
której talent znają i oceniają we Lwowie i w 
Warszawie, na naszej seente widujemy tak rzad- 
ko i to w rolash zupełnie niewłaściwych. 


a 
Wojna. 
Pierwsza bitwa. 
Seui 29 mares, Słychać, że między Andżu 
a Czengczu toczyła się walka. 50 Japończyków 
i 100 Kozaków częścią zabitych, częścią ran- 
nych. 


Porażka Rosjan. 

Petersburg 30 ma:ca. Jenerał Karopatkin 
nadesłał wezoraj do cara następnjącą depeszę : 

Mam zaszczyt przedłożyć W. Ces. Mości na- 
stępujący raport jenerała Miszezenki z dala 28 
b. m. godziay 10 wiezzorem: h 

„OÌ trzech dni małe patrole nieprzyjacielskiej 
jazdy nienstannie przybliżały się kn naszym po- 
sycjom, ale cofały się na widok wysyłauych 
przeciw nim patrolom kozaskim. Dowisdziawszy 
się, że cztery szwadrony japońskie 
znajdają się o 5 wlorst od Czenguzu, wyruszy- 
łem 27 b. m. do Kassan i nazajntrz, 28 b. m., 
dotarłem o godzinie wpół do 11 do Czengozu. 
Skoro nasze rekonasanse zbliżyły się do miasta, 
nieprzyjaciel rozpoczął ogień z ukrycia za m!- 
rami miasta Dwa szwadrony naszej ja- 
zdy zsiadły z koni i ze wzgórza przyległego do 
miasta, rozpoczęły walkę z odległoś:i 600 
kroków. 

„W mieście znajdowały się w ukryciu malej 
więcej jedaa kompanja pieshoty i szwadron jazdy 
japońskiej. Nasze kompanje, wzmocnio- 
ne przes trzy dalsze, saatakowały 
Japończyków ogniemkrzyżowym. Mi- 
mo toipomimo dobrych pozycyj na- 
sgych kompanij, trzymali się Japoń- 
czycy dzielnie i dopiero po półgo- 
dzinnejwalcewstrzymaliogień skry- 
li się za domy i wywiesili chorągwie 
Czerwonego Krzyża. 

„Tymczasem z Kassan przybyły trzy nieprzy- 
jacielskie szwadrony. Dwom z nich udało się 
dostać do środka miasta, trzeci cofnął 
się pod ogniem naszych kompaaij w 
nieładzie. Widziano padająty:h ieźlźców i ko- 
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nie. Pr:ev godzinę ostrzelhwniy nasze wojska , 
berustanku «znajdujących się w mieście Japoń- 
czyków i uniemożliwiły im skupienie się i ctwar- 
tie na nas ognia. 

„Po pół:oragodzinnej walee poja- 
wiły się na drodze cd Kassan cztery kom- 
panje japońskie w biegu. Wydałem 
rozkaz wsiadania na koń i wszystkie na- 
sze oddziały przeszły pod ochroną jednej kom- 
panji w zuj elnym porządku, idące przez przesmyk 
i ustawiły się za górą w łolumnę. Rannych u- 
mieściliśmy przy streży przedniej. 

„Rozproszony szwałron nieprzyjacielski nie 
mógł widocznie obsedzić szybko opuszezone- 
go przez nas wzgórza, a piechota Rieprzy- 
jacielska była jeszize w tyle. Oddział stanowią: 
ey straż tylną, przybył spokojuie do Raksan i 
edpoczywał tam dwie godziny, opatrując ran- 
nyeh. 

„O godzinie 9 wieczorem; dotarliśmy do Nc- 
nan. Sądzę, że Japończycy ponieśli wielkie stra- 
ty w ludziach i koniach. Niestety także po 
naszej stronie ranionych jest sze- 
seiu oficerów, trzech ciężko, trzej lżej. 
Trzech kozaków zabitych 12 rannych, 
z tych pięciu ciężko*. 

Jenerał Miszczenko podnosi wybitną deiei- 
ność komenderojących oficerów i kozaków, zwła- 
szcza z 3-ciej kompanji pułku argańskiego. 

Londyn 30 marca. (Tel. wł.) Raport jenera- 
ła Miszezenki z dnia 28 o bitwie pod Czengczn, 
stylizowany nader ostreżnie, wykazuje, że Ro- 
gsjanie zaatakowali Czengezu w sile 1000 żoł- 
nierzy, pcdczas gdy w mieście znajdowa- 
ło się najwyżej 300 Japończyków. Po- 
mimo takiej przewagi liczbowej Rosjanie nia 
odważyli się przypuścić szturmu do 
miasta. 

Gdy zaś Japończykom nadeszły po 
siłki, Rosjanie cofnęli się natychmiast, po mi- 
mo, że jeszcze i wtedy nie byli licze- 
bnie słabszymi. 

Zamknięcie Portu Artura. 

Berlin 30 marca. (Tel. wł.) „Berliner Tag- 
blatt* podaje depeszę z Tokio, że admirał Togo 
nadesłał następujący raport o blokadzie Portu 
Artura : 

Atak na Port Artura powiódł się w zu- 
pełności. Cztery, przeznaczone La 
zatopienie brandery, zatoplcno w 
mlejscach wyznaczonych przez sztab je 
neraliny japoński. Z powodu przepro- 
wadzenia planu wejście de przystani za- 
mknięte. 

Ten raport edmirałs Togo jest wprost prze- 
ceiwny raportowi Makarowa. 

W północnej Korel. 

Londyn 30 marca. (Tel. wł.) Donoszą z Seul, 
że Japończycy przekroczyli rzekę Andżu i po- 
suwają się ku Widżu. 

Na prawem brzugu rzeki Andżunie 
zauważono straży rosyjskich. 

Londyn 30 marca. (Tel. wi.) Z Tientsinu do- 
noszą, że Japończycy bezustannie posuwają się 
ku rzece Jalu. 

Londyn 30 marca. (Tel. wł.) Ajenci rosyj- 
sey ciągie podbarzają ludność przeciw 
Japończykom. Ostatni bunt Koreańczyków był 
właśnie następstwem tej agitacji. 

Londyn 30 marca. (Tel. wł.) Z Seul donoszą, 
że położenio na północnej Korei jest 
bardzo poważne. Gdzie nie ma wojsk 
japońskich, panuje zupełna anarchja. 

Nawet główna droga od Ssul jest bardzo 
niebezpieczną dla transportów i podróży. 

Tunghakowie stoją otwarcie po 
stronie rosyjskiej i nie chcą Japończy- 
kom sprzedawać żywności za pieniądze. Jak 
zapewniają władze rosyjskie, Tunghakowie mieli 
złożyć przysięgę, że będą Japończykom prze- 
I w operacjach i zabijać ich, ile się tyl- 

o da. 

Zdaje się, że w północnej Korei wy- 
buchnie powstanie. 

W Seul. 

Londyn 30 marca. (Tel. wł.) W Seal jest 
w obiegu bardzo wiele fałszywych 
pieniędzy. Z tego puwedu bankierzy i kupcy 
„KE przyjmować banknotów, tylko pieniądze 
złote. 

Rosjanie w Niuczwang. 

Niu-Czwang 29 marca. Rosyjskie władze oy- 
wilne zgodziły się na żądanie konsulów, aby aż 
do nadejścia wskazówek od rządu, prawo wojen- 
ne nie było w Niu:Czwangu tak ściśle wykony: 
wane. Tutejsze koła amerykańskie uważają za- 
prowadzenie stanu wojennego w Niu-Czwangu za 
klęskę polityki Stanów Zjednoczonych. Z domów, 
samieszkanych przez Amerykanów i Anglików. 


Zmakomite piwo trzeiniekie ». 


„S8ŁO8 NARODU" 


zdjęn :ołuierse fagi amerykuńskia i angiel- 
sk16. 


= TELEGRAMY. 


Spisek na życie Papieża. 


Londyn 30 marca. (Tel. wł.). „Daily Chroni- ` 


cle“ donosi z Rzymu, jakoby wykryto tam spi- 
sek na życie Papieża. Z tego powodu w 
ostatnich dniach wojsko i policja strzegła 
pilnie Watykanu. 

Rzym 30 marca. „Giornale d'Italia“ powta- 
rza podaną przez „Daily Cnronicle* wia lomość, 


o spisku przeciw Papieżowi i dodaje do tego ma- | 


stępujące własne informacje : 


Mniejwięcej przed 14 ma dniami jeden z l 


rzymskich kardynałów otrzymał pry: 
watne doniesienie, że grupa emigrantów 


włoskich w Ameryce południowej, jak. 


przypuszczają anarchistów, utworzyła sprzy- 
siężenie, którego celem jest zamordować Ojca 


św. Kardynał ów zawiadomił o tem; 
natychmiast Papieża i policję rzym-; 
ską, — Rząd kazał otoczyć Watykan; 


strażami cywiinemi i wojskowómi, 
które czuwają dniem i nocą, a policji w Genui 
wydał rozkaz, aby pilnie zvwraczła uwagę na 
przybyszów z Ameryki i podejrzanych nie spu- 
bzczała z oka. 

„Giornale d'Italia“ kończy, że władze po- 
licyjne rzymskie przeczą istnieniu 
jakiegokolwiek spisku na życie Ojca św. 

Sprawa Orłowskiego. 

Wiedeń 30 marca. (Tei. wł.) Dzisiejsze dzien- 
niki poranne przepełnicne są szczegółami o ad- 
wokacie Orłowzkim. Mianowicie zaznaczają, że 
już swego czasu Izba adwokacka dolno austrja- 
cka wykreśliła go z listy adwokatów, przeciw 
czemu wniósł Orłowski odwołanie do najwyższe- 
go tybanała. Wczoraj zadecydował trybunał w y- 
kreślenie Orłowskiego z iisty adwo- 
katów. 

Co do miejsca pobytu krążą dwie wersje: 
Jedni podają, że Orłow:ki przebywa obecnie w 
Warszawie u swego kuzyna, Lewickiego, reda- 
ktora „Słowa“. Iani utrzymują, że ukrywa się 
on w Wiedniu. 

Dzienniki opowiadają, że Orłowaki ostatni- 
mi czaży wyłuczał w ten sposób, iż występując 
w roli konkurenta wyłudzał od rzekomych La: 
rzeczonych większe lub mniejsze kwoty. 

Korzystając ze swoieh stosunków z nancjatu- 
rę, uwśzany był za dobrego pcśrednika w spra- 
wach rozwodowych 

O:łowski pozostaje cbaeuie pod zarzutem 
sprzeniewierzenia papierów wartościowych pe- 
wanej pani, której równocześnie przyrzekał mał- 
żeństwo. Oprócz tego ciąży na nim zarzut sprze- 
niewierzenia złożonej kaucji. Wezoraj jedna z firm 
wiedeńskich wystąpiła przeciw niemu sądownie 
z pretensjami. 

Zamordowanie konsula 

Berlin 30 marca. Biuro Wolffa donosi z Bue- 
nos Ayres: Pewien włoski żebrak napadł z zem- 
sty na niemieckiego wice-konsula w Saita, Da- 
fay'a i eamordował go. Mordercę uwięsiono. 

Podróż cesarza Wilhelma. 

Gaeta 30 marex. Cesarz Wiiheim przybył tu 
wczoraj o gedsinie 1/412 przed p.ładniem na 
yachcie „Hoherzclleru*. Królowa:wdowa Maligo- 
rzata przybyła o kwadrans później. Cesarz Wil- 
helm złożył wizyty króluwej na pokładzie okrę- 
tu „Re Hamberto*, poezem odbyło się wspólne 
śniadanie na pokładzie yachtu „Hohenzollern.“ 

Trzęsienia ziemi. 

Fryburg 30 marca. Wezoraj o godz. 2 m. 
23 po południu dało się czuć trzęsienie ziemi w 
kantonie fryburskim. 

Dżuma. 

Bombay 30 marea. Wedłag ostatnich donie- 
sień dżuma szerzy się w zatrważający 
sposób w eałych Indjach. W nubie- 
ine tygodniu zmarło na dżumę 40.527 
ogó 


Pogrzeb ś. p. Skrzyńskiego. 
Lwów 29 marca. (Tel. pryw.) Pogrzeb s$. p. 
Karimierza Skrzyńskiego, odbędzie się we cawar- 
tek o godz. 11-tej przed południem z krypty ko- 
ścioła OO. Bernardynów. 
Mianowania i przeniesienia w sądownictwie. 
Londyn 29 marca. (Tel. pryw.) „Gazeta 
Lwowska* vgłasza: Wyższy sąd krajowy we 
Lwowie przeniósł kaneelistów sądowych: Eusta- 
chego Krochmalukaj z Radziechowa do Wi- 
śniowczyka i Hermana Reh z Wiśniowezyka do 
Radziechowa. 
Wyższy sąd krajowy w Krakowie przeniósł 
kancełistów sądowych: Stanisława Bodańczy- 


(przez; powagi lekarskie zalecane). 
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ka z Wadowie do Dąbrowej, Juljana Nowa- 
ka z Dukli do Nowego Sącza 1 Grzegorza Bi- 
łyka z Liszek do Wadowic, oraz zamianował 
kaneslistami sądowymi: komendanta posterunku 
tytularnego wschwistrza żandarmerji Józefa U- 
dołowieza dla Dukli, komendanta posteranku 
tyt. wach. żandar. Józefa Lenkiewieza dla 
Strzyżowa, poduficera rach. I kl. 20 p. p. Jana. 
Stefańskiego dla Liszek, sierżanta 13 p. p. 
Aieksaudra Sliwińskiego dla Zakliezyna, 
tudzież pom ocników kancelaryjnych : Michała Jó- 
zefa 2 im. Dydyńskiego dla Ulsnowa i Jó- 
zefa Davidsona dla Żabna. 

Wiec lekarzy. 

Lwów 29 marca. (Tel. pryw.) Wczorai wie- 
czorem odbył się tutaj wiec lekarzy w sprawie 
zamierzonego upaństwowienia szpitala dla dziecł 
św. Z fji. Komitet, zarządzający szpitalem cofia- 
rows} posadę dyrektora drowi Raczyńskiemu, 
który równocześnie został zaproponowany przez 
wydział lekarski uniwersytetu na docenta. Prze- 
mawiał cały szereg lekarzy, protestując przeciw- 
ko zamiame szpitala na klinikę rządową. W koń- 
cn wybrano komitet wykonawczy i uchwaiono 
rezolucję, według której niezawiśli lekarze Lwow- 
sey uzuają, Ż6 koie,ae kasowanie stanowisk, od 
państwa niezyleżnych i zamienianie ich na insiy- 
tucje piństwowe, jest społecznie szkodliwe, wo- 
bec esego protestują przeciwko oddaniu szpitala 
Św. Zcfji, zułożoneżo i utrzymywanego z ofiar- 
ności publicznej, państwa na cele, które rząč 
jest obowiązanym zaspoknjać. 

Zatwierdzenie konserwatorów. 

Lwów 29 marca. (Tel. pryw.) „Gazeta Lwow- 
ska“ ogłasza: Minister wyznań i oświaty za- 
twierdził dr Ludwika Finkla, profesora uni- 
wersytetu lwowskiego w urzędzie honorowym 
konserwatora II sekcji (zabytki sztuki średnio- 
wiecznej) na przeciąg lat 5, z pozostawieniem 
dotychczasowego zakresu działania, rozciągające- 
go się na powiaty polityczne Brody, Brzeżany, 
Buczacz, Czorików, Husiatyn, Podhajee, Prze- 
myślany, Skałut, Tarnopol, Trembowla, Zbaraż 
i Złeczów, tudzież dra Bolesława Ulanow- 
skiego, iruf. uniwersytetu w Krakowie w u- 
rzędzie hunurowym konserwatora lII sekcji (ar- 
chiva) również na przeciąg dalszych 5 lat z po- 
zostawien em dotychczasowego zakresu działania.. 
rortiggającegu się ua powiaty polityczne Dobro- 
mil, Jarosław, Lisko, Przemyśl i Sanok. 

Nowy dziennik żydowski. 

Lwów 29 marca. (Tel. pryw.) Nowy dzien-- 
nik w żargonie żydowskim drakowany czeęionka- 
m! hebrajskiemi p. t. „Tagblatt“ zacznie wycho- 
dzić we Lwowie z końcem b. m. 

Sejm węgierski. 

Budspeszt 29 marca. Izba posłów odbyła for~ 
malne posiedzenie, na którem podał prezydent: 
do wiadomości o załatwieniu ustaw przez Izbę 
magnatów. Referenci komisji administracyjnej i 
finansowej prezedłożyli następnie kilka przedłożeń. 

Budapeszt 29 marca. Izba magnatów przyję- 
ła ustawę budżetową za rok 1903 i przedłożenie. 
o chorwackiem prowizorjum i zniesieniu kaucji 
służbowych. 

Z Macedonii. 

Konstantynopol 29 marca. Porta donosi o no- 

wych napadach i wykroczeniach band bułgar= 


skieh, które przekroczyły granicę i dopuszczają 


się rabunków i morderstw. 
= = METE Oe ARE SE 
Kursy telegraficzne. 
włedeń 29 zo marca. — (Giełda pop.). — Głojzina 8-—- 
Marki 11747 Renta majowa 9950, Węg. renta korono- 
wa 97:85, Akcje austr. zakładu kredyt. 64675, Akcje wI 
766'Ł0, Akcje Anglobanku 3279-75, Akcje Uniobanku 528'—- 
wyje Liinderbankn 424—, Akcie kolei państ. 689 — Lis». 
bardy 86—, Akcje fabryki broni 457—, Akojo tytonio+w 
897 —, Axcje Alpiny 40850 Losy turackie 13425, Bazie. 
25350. 
Gmkier (spok.) 19'70 spirytus (idzie w górę) 4540, « 
fta niezmieniona. 
la 29-70 marca. — (Giełda wiscz.). — Austryackie 
Akcje kredytowe 200-920, Towarzystwo dyskontowe 188 75. 


+ 


NADESŁANE 


Zakład techniczno-dentystyczny 


W. Lipońskiego 
przy ul. św. Krzyża l. 6 I p. — Osadzanie sztucznych 
zębów na sposób amerykański. — Naprawki z prowincji 
uskutecznia się po motua pocztą. 3728: 


Peleryny zakopiańskie. 


Najtańsze źródło zakupna peleryn męskich i damzkica: 
w Bazarze wyrobów krajowych 
J. F. J. Komendzińaski, Zakopane. 


Odznaczone na 14 światowych Wystawach ziotymi medalami 


i krzyżami zasługi 


rezentacja Browaru trzeinickiego 1. KLOMINKE. 
w Krakowie uł. Szewska, l. 13. 
„(Cenniki na żądanie wysyła. się). 
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Gimnazyom żeńskie w Krakowie | 
szukuje od 1 lipca, ewentualnie od 
J września 1904 r. 


MIESZKANIA 


które składać się winno z 7 lub 8 gal 
i 4 pokoi oraz pokoja z kushnią dla 
ałażęcego. 1642 2 5 
Oferty nadzyłać należycie na ręce 
sekretarki Towarzystwa Marceliny Ku- 
likowskiej. ulica Pijarska L. 2 
Niżej podpiszny mam zaszezyt zawia- 
NE na. P. T. Pabliezność, że 
posiadam na składzie przybory 
aukelme i piśmienne, skład najroz 
moaitszych obrazów, ramy I llstwy w 
wielkim wyborze oraz oprawiam obrazy 
w ramy o 300/, taniej niż wszędzie. 
Z poważaniem 
Ludwik Zachara. tl. Sienna 12, 
naprzeciw jatek miejsk. 1633 


Osoby szczupłe 


| watłe, oraz dzieci po krótklem 
M użyciu 


66 ark 
| „Kopolo (osho) 
dostają znakomicie pełna postać 
Damy biust znakomicie wypełniony. 


W puszkach 
po kor. 1:80 360 6 
6 14 30 dni 


na 
Skutek pewny. Wiele podziękowań. 
Do nabycia w aptekach i drogoerjach. 
W Krakowie w droguerył Zopotha 
ł Spółki. 
En gros Fr. Vitek & Comp., Praga, | 
Wassergasse Nr. 31. 1037 | 


Handel win 


JULIUSZA GROSSEGO 


w Krakowie 
poleca dosk. wina węgierskie z 
własnych winnic w S. A. Ujhely 
Stołowe lekkie, 
Zieleniaki smaczne, 


Bzamorodne wytrawne, 
Tokajskie słodkie i wytrawne, 


na miarę i w butelkach. 
Zamówienia zamiejscowe uskute- 
cznia się bezzwłocznie. 1629 


Znakomity 
środek do tczonia świń 


zz 


A 


wzmacniający i pożywny 
środek dla koni, wołów, 
osłów, owiec, drobiu e. t. c. 


Prospekty i sposób użycia franco. 
Pakiet 1/, kg. 1 kor. — 4 pakiety 
próbne opłatnie 4 kor. 


Laboratoryum chem. produktów Wiedeń bla, 


Blelohergasse 6. 
Składy w Galicyi: Reim i Sp., Zo- 
th i Sp. Kraków; D Tobias Sanok, 
£ w. Stimler Brzesko, R. Jakubowiki, 
aJ. Kołodziejowski Rzeszów, M. Adłer 
Tarnów, R. Grtibner, Fr. Małek Bochni 
Ch. Lusemberg Łańcut, J. Wagscha 
Sędziszów. 2543 17 28 


Do sprzedania 


Il-piętrowy dom. w Krakowie przy 
plantach Dietlowskich L. 101 za cenę 
84.000 kor. Dłng bankowy 11.000 kor. 
Bliłaza wiadomość u p. A. Grzybczyk 
w jatkach dominikańskich L. 3. 1611 
pon 


EKONOMA 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


WYSYŁAM DARMO! 


moją metodę przeciw 


NE Rupturze, zatwardzeniu Œ 


mg” i dla cierpiących na hemoroidy wa 


Dr. M. Reimanns Maastricht Nr. 115 (Hollandya). 
Ol listów 26, od kart koresp- 10 hal. porto. 1513 6 18 


PRODUKCYA NASION 
i szkółki leśno ogrodowe 


-Tadengza tr. Znbieńskiego w Zaggowie £ 


poczta i tel. w miejscu stacja kolei Czarna 
i polecają nasiona leśne wszystkie odmiany flanc i drzew ke 
%t do kultur leśnych, wysadzania alei, zakładania parków, BE 

jróże i krzewy ozdobne na solitery, podkłady do , 
; szezepienia, drzewka Owocowe. 1551 4 OF 
Cenniki opłatnie i odwrotaie. 


browaru 
sprzedaje piwa znane ze swej dobroci z odstawą na żąnie do domu 


11 fiaszek piwa cesarskiego kor. 2 hal. 10. 
11 flaszek piwa marcowego kor. 2 hal. 50. 


nie mający w całym kraju konkarencyi. przez powagi 


PORTER lekarskie zalecany, flaszka duża 41 hal. mała 33 hal, 
(GG ALE SNS 


znakomite jak augielskie słodkie i bardzo wzmacniające, w cenie jak 


Główny Skład w Krakowie LUDWIK LAZAR 


ulica św. Anny L. 3, Telefon 423. 
Obok składu jest urządzony pokój do śniadań z piwem żywieckiem 


na szklanki. 3 5 
NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY 


JANA WOLNEGO 


Główny skład i fabryka trumien przy ulicy św, Tomasza L. 4 (tuż przy 
placu Szczepańskim) Telefon Nr. 331, Filia ul. Koperalka L. 6. 
Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia sam wszystkie 
formalności, uchylając pozostałej rodzinie wszelkich trudów. Również 
podejmuje się przewozu zwłok do wszystkich krajów Europy. 

Na żądanie spłata w ratach miesięcznych. 
Posiadając własne KA TAKUMBY, odstępuję miejsca pojedyncze na 
wieczne czasy, lub przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowania. 
UWAGA. Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają się, iż 
mają własny wyrób trumien, eo jest niezgodne z prawdą, gdyż żaden 
z nich nie ma fachowego uzdolnienia, a tem samem i trumien mn 
wyrabiać nie wolno, a tylko ja jako majster stolarski prawo to mam 
i faktycznie trumny wyrabiam. 


porter. 


maaa m aa M W M A - aaa TOMA 


PIEGI | Poszukuje się wspólnika 


z kapitałem około 10C0 złr. do sklepu 


kawalera, poszukuje zaraz Obszar dwor- | ngmwam pod gwarancyą, | bardzo dobrze rentującego się Zgło- 


ski w Woli mieleckiej, poszta Mielee. 
1618 38 4 


szenia do Administrasyi „Głosu Naro- 


Optyk, ul. Grodzka L. 6. du" = Krakowie. 157256 


BREE ` Ria X 
3 : . ` 
Too ME oa OGE ë m 
p Z ee a eee. 


niezawodny środek na wszelkie robactwo. 


Kupujcie jednak tylko we fiaszkach 944 
wszędzie tam, gdzie afisze Zacherlina są powywieszane. | 


EPILEPSYA. 


Kto cierpi na padaczkę, kurcze i inne 
nerwowe przypadłości, niech zażąda o 
tem broszury. Do nabycia darmo i o- 
płatnie przez privil. Schwanen-Apotheke 

Frankfurt a. M. 1464 4 52 


„NUTKIN* 


najnowszy znakomity środek adżywozy 
I tuczacy dla wszelklego gatunku bydła 
| droblu. Pakiet 36 hal. Główny skład: 


Z | Drognerya J. Hanaka magistra farma- 


eyi i Ski Kraków, Bmewska 6. 1560 


Poszukuję Subiekta 
do handlu papierowego. 1634 


LUDWIK ZACHARA 
ulica Sienna L. 18, Kraków. 


FOLWARK 


200 morgów 154833 
o trzy kilometry cd stacyi kolejowej, 
do rozparcelowania między włościan, 
pod bardzo korzystnemi warunkami. 
Z powodu kilki kamieniołomów, lasów 

rządowych i tartaku dobry zarobek. 
Bliższa wiadomosć w Kancelaryi nota- 
ryalnej w Us rzyka'h dolnych. 


Urzędnik gospod. 
kawaler w średa m wieku, katolik, 
praski geddany zd Iny gospodarz z do» 
bremi »wiadectw»mi i rokomendacyami, 

zukujs miejsca od l-go kwietnia 
lub od lipca. Zgłoszenia pod „M. 601“ 
Administr. „Głosn Narodu“. 1688 2 9 


Mieszkania Ma” L2 rare 


ciw „Sokoła“ od 1-go 
kwietnia ; parter front: 4 pok.. przedp., 
waranda, kuebnia. 3 pok., przedp., we- 
zanda, kuchnia. Wozownia lnb pomie- 
szczonie na dwa konie. — W oficynie 
I p. 8 pokoje, kuchnia. 2 pokcje, ku- 
chnia. 1 pokój i kuchmia. 1562 9 0 


„GŁOS NARODU”. 


Sanatogen 


dla wzmocnienia nerwów 
dla wzmocnienia ciała 


Do otrzymania w aptekach I drogueryach. 
C. BRADY, Generalne zastępstwo na Austro- 
Węgry, WIEN I, Fleischmarkt l. 


Illustrowane broszury darmo i 0 
BAUER & Cie, BERLIN SW. 48. 1570 


7 


POTRZEBNY JEST 


jako dleuerea do dużej cegielni mło- 
dy energiczny człowiek. Pierwszeństwe 
mają wysłażeni wojskowi zajęci przy 
magazynach lub robotach wojskowym. 
Frane. Pelak, Jasło. 1545 5 6 


W Wadowicach 


B |do sprzedania kamienica plętrowa, z o- 


bszeraym placam, doskonale położona 
i dobrze się rentująca, poniżej sadowega 


K | oszacewania. Jedyny dług hipotetzny, 
| amortyzacyjny, 4'/, proeentowy W sit- 
imie około 10.000 kor. może pozostań 


na hipotece. Zgłoszenia z grzeczność 


i | przyjmuje A. Modliński, dom komisowy, 


Zakopane. 8 


- Iarzad ogrodów — 


1606 


|WZATORZE 


ma do sprzedania: 162488 


j lipy 5 letnie, jesiony 4-5 
| letnie i kasztany 4 letnie. 


Bliższe szczegóły na miejsea. 


Sprzedam kilka fortepianów 


i pianin przegranych, krótkich, po 40, 
60, 100 i 300 złr., oraz nowe zawsmt 
ns składzie za ceny fabryczne. 

Z. Raba, fortepianista, Kraków 
ulica św. Jana 13. 161988 


FOLWARK 


w powiecia bocheńskim, obejmujący 80 
morgów, w tem 20 morgów lasu, jest 
z wolnej ręzi do sprzedania. Bliżsa yele 
wiadomości udziela Jan Ramuit, Kamyk 
p. Chrostowa. 1599 8 $ 


MEDAL ZŁOTY na Wystawie pary- 
skiej w r. 1900. 
ewralgie, Bole głowy, Nesra- 
stenla, Hysterye | wszełkio Che- 
roby nerwów ustępują bezwłocznże 
po spożyciu Pigułek antinewrai- 
gicznych Dra Cronier 75, ras da 
la Bośtie, Paris. Wymagać pre 
wdziwych z pieczątką Związku Faber- 
kantów. Cena 3 franki za pad 
W Krakowie: w aptekach PP. Wims- 
niewskiego, Redyka, i J. Macudwińskie- 
— We Lwowie: w aptekach PP. 
Wewiórskiego i Rnckera. 2474 235 © 


w Prawdziwe 
HARCEŃSKIE 


Ja 


Polecam : 
alóm neo ciag 
o czysto me ng 
tonie, śpiewające takte przy wwiedie, 
sprzedają po 6 i S złr., najlepsze Vut- 
singery 10 zir. za sztukę, 
również Samiczki harcehskie 
do spustu po 1 złr. i 1:50. 
Wysyłam na prowincję odwrotnie za se- 
licską z gwarancją dostawienia zire. 
wych na miejsce przeznaczenia. 6 diaii 
próby; wymiane dozwoloną. 
Jan Szufa w Krakewie 
uł. Florjańska Nr. 38, 


I-sze piętro, oficyny. 


atnie przes 


Angielskie Kapelusze i Cylindry 


z fabryk Scotta i Ski, Chrystysa — poleca 


Skład bielizny męskiej ZDZISŁAW ZDANOWIGZ, Kraków, Sławkowska 3, Hotei Saski. 


= 


„GŁOS NARODU“. 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


„GŁOS NARODU“. Nr. 90 


Czasopismo wychodzące w Ber- 
linie p. t. „Przewodnik zdrowia* 
W ostatnim zeszycie marcowym 
na str. 36 wydrukowało rozpra- 
wkę Przew. ka. kamonika 
Pixy, spowiednika przy kościele 
N. M. Panny w Krakowie p. t. 


O niedorzeczności 
i szkodliwości 
Szczepienia ospy. 
Za nadesłaniem 35 kel. w liście 


w znaczkach pocztowych wysyła 
ten zeszyt odwrotną pocztą franco 


Księgarnia katolicka 
Dra Władygł. Hikowskiego 


w Krakowie, 
ulica św. Jana 6, , (Hotel EaD 


W ielbiciele 
i Gzciciele Maryi ! 


W W czasie jubileuszu 
f „Niepokalanie Poczętej* 
H pamiętajcie 


go Grocio Lotrdwńskiej; 


w Porabce uszewskiej. 


Bi Datki przyjmuje Komitet | | 
, jj budowy Groty w Porąbce A 
usze c= 1569 || 


w aoil 


„hotelu Drezdeńskiego“ 


róg Rynku głównego i ulicy 
»ryańskiej są zaraz do wyna- 
ja rozmaite lekale na parterze 
lętrze, nadające się na sklepy, 
"gazyny, restauracye i kawiar- 
» — Nadto są do wynajęcia 
powyższej realności mieszkania 
ywatne, oraz nader wielkie 
walee, nadające się do celów 
jak na składy wina itp. 


Bliżnza wiadomość w handla 
Hermana Fritseha w Kra- 
kowie, Rynek mały Nr. 1 przed 

południem. 1657 1 4 


KAWALER 161! 
łat 30, Polak, katolik, ze stałą pensyą 
roczną 2000 kor. przy kolei państwo- 
wej, z powodu braku znajomeści pra- 
gnie poznać parnę do 25 lat wieku, 

teligensnę, z dobrego domu, w celu 
zawercia małżeństwa. Posag nie sta- 
nowi przeszkody. Zgłoszenia do 10/4 
proszę z fotografią adresować „Poste 
rostante N. S Tarnów“. Za dyskrecyę 
i swrot fotografi ręczy słowem honorn. 


Porębski I Zimier 


Kraków Rynek L. 8 
polecają 164 


Nowości! 


do przybrania sukien damskich 


taśmy, guziki, koronki, ao 
i kołnierze koronkowe. 


MĄKA 


e. i k. uprzyw. młynów 
Maurycego Barucha 


w Podgórzu 
JO kilo = złr. 1'60 ct. 
5 „ —'80 , 
poleca 3305 2S 30 
Chrzościjański gł. skład mąki itp. 
J. Grzesiak 
uł. Sienna L. 11, Kraków. 


Wydaworyni: Józefa Rogoszowa. 


„| Nieocenieną książką, która powinna być w każdym domu, [[005005000600606660000000000500000[85 


Żywoty Świętych Pańskich. 


W polskim języku wyszło kilka Żywotów Świętych. Są to jednak książki | o 


duże : drogie. Nie każdy ma czas na czytanie ieh, nie każdy może je kupić. 
Wydaliśmy dlatego żywoty napisane krótko i treściwie, a cena ich jest dla 
najbiedniejszego przystępną. Są to 


ŻYWOTY ŚWIĘTYCH 


z dodatkiem rozmyślań, modlitw i rycin. 
Napisał 
ks. J. Łukaszkiewiex, nord kap. Baxyliki Lor. 


Nabyć je można w każdej księgarni i handlach papieru, za bardzo 
mizką cemę. Egzemplarz mający 762 stron druku i 366 obrazków, ładnie 
eprawny w półskórek kosrtuje tylko 8 korony; w kmltacyę skóry szagrynowej 
z grzbietem skórzanem o brzegu z pozłótki krnszczowej 3 korony 60 halerzy ; 
w imitacyę rogu bawsiego z pozłótką kruszczową 4 korony 50 hal.; w eprawie | "= —— 
wspaniałej z Imitasy! kości słoniewej, z brzegiem złoconym i o eleganckiem 
wykończeniu, nadający sią wybornie jako podarunek okolicznościowy 6 k. 20 h. 

Do nabycia u każdego księgarza lub intoligatora — jakoteż wprost 
w księgarni J. STEINBRENERA we Mimpen w Czechach. 1128 1 0 

p e e pr yr Ee e e 


Dr NIE, FRANIČEVIĆ i PAVICIC 


w Krakowie, Rynek gł. L. 26 
PRZY NADCHODZĄCYCH ŚWIĘTACH 


polecają 


Wina, Rumy, Koniaki, Śliwowice, 
| SZAMPANY, 
znakomitą HERBA TE oryginalna chińska, j 


( MIODY STOŁOWE i STARE LECZNICZE $ 
od najniższych cen. 


A em m w m m mm 


ci 
aku su sda RÓ, prawa 


"GYRE BEKETOW 


We środę dnia 30 marca 1904 o godz. 8 wieczorem 


Wielkie konkurencyjne Przedstawienie 


Program obejmuje 16 numerów w 2 częściach. — Wieczór ten będzie współ- 
zawodnictwem wszystkich artystów, tex panien jsk i panów. 
Występ najlepszych sił artystycznych i zpecyzlistów. Wyprowadzenie i ujeżdżanie 
najlepszych koni szkoły i wolno prowadzonych, słonia, źebry itd. 
La Espagnola odtańczy Corps de Ballet, pan Giaberel, panna v. Ka- 
mińska, panaa Peres, panna ardia i pan Fontana. rodzina 


ak kz | 


+ 1576 6 0 


Pissiwtti, Tria Newmen, trupa A. Bracce, Tom Belling, 
Talep, Dandy i Randy. 


We czwartek, pak i sobotę przedstawień nie będzie. 


F 
Józef Bialik 
w Krakowie, ul. Floryańska 51, ul. Szpitalna 17, 
Telefon Nr. 502, 1549 3 3 


Fabryka wyrobów masarskich 
i Skład wędlin 


poleca na Święta wędliny wszelkiego rodzaju, 
jakoto : Szynki, Rolady, Pelędwice pieczone i wędzone, 
Kiełbasy polędwicowe, krajane i siekane, Słoninę białą 
i wędzoną, oraz Smalec polski w wielkim zapasie. 
csa 


? ZARZĄD LEŚNY 


Takie piękne, długie włosy na głowie | 


urosną tylko przez używanie mojej znakomitej ces. król. wyłącznie mprzyw. 


rezedowej pomady kędzierzawiącej, 


Kodowla drobiu rasowego 
i SZTUCZNA WYLĘGARNIA 


w Łobzowie 

polera Jaja wylęgowe kur: Langshanów czarnych, Piyme:-- 
threoków jastrzębiowatych, rasy duże, posiadające wszelkie prsy- 
mioty gospvdarskie, następnie jnorek czarnych, Hambur 
arebrniaków, rasy średniej wielkości, hodowane dla produkcyi jaj. -— 
Cena jaj wy! = powyźszych 3 ras 30 halerzy za sztukę, mać 
Hazeburskich kalerzy za sztukę. — Jaja wysyła się pocztą, za 
zaliczką w porządku nadesłanych zamówień. Opekowanie jest staranne i licey 
się za takowe od tuzina lub mniej jaj 40 hal. Zakład, posiadająs sztuczne 
wylęgarnie, przyjmuje również zamówienia na kurczęta rasowe paroty- 
godniowe i starsze. — Dla odświeżenia krwi jest do zbycia kogut Lang 
han ezarny za 5 koron, gąsier emdeński ra 10 koron. 1641 


CIUIN 526 XZION 


I Rowery 


naprawiam gruntownie. 
Emaljuje (specjalny pies} 
mikluje (własne urządzenie) 
po cenach bardzo przystępnych. 
i - Upraszam o woześniejsze oddanie: 
d takowych do sporządzenia <= 
wzgiędn na precyzyjne wykończenie. — Przyjmę ucznia do praktyki. 
Poleea swą pracownię mechaniczną w Krakowie Grodzka L. 48. 
Z poważaniem 


Stanisław Leśniakowski. 


wała tzn. | KURS PRYWATNY NAT | 


Podee jest zaraz do prowadze- 
dla nauki 


| nia GE u telegraficznego. Zgłoszenia |, 
rachunkowości państwowej i tua © 


do c. k. Grzęda PE rostowa. 
przy placu Matejki L. 9 


Amra I-gie piętro 


Wiadomeść: Rynek gł. Nr. 37 II pi 
tro ofieyna, btan Nr «6. 1655 1 prowadzę nadal z pożytkiem dł 
życzących sobie nabyć fachowy: 
wiadomości HS rj umieję: uż © 
rachunkowej i złożyć egziamiu r 
państwowy, bądź jedynie egzamia ` 
z buchałteryi, bądź jeden i drugi 
Dla zamiejscowych odrębny system 
nauki z równym rezultatem. 
Dla Pań osobne godziny. Warunki” 
bardzo przystępne. 


1452 9 10 


ę 
1 


dóbr Baranów 


ma kilkadziesiąt centnarów doborowej 
żołędzi do cadsenia na sprzedaż. 


Peezta E Baranów. „_1652 13 8 


Potrzebny fachowiec 


4 


: kaucyą lub dobrę poręką, do Bore W. GRZYBNK 
zenia interesu m przyborami fo- ck. urzęd. rachunk 
tagraficznymi. — Oferty uprasża 1470 4 
„Zdolny i uczeiwy 25% poste restanie L. 714 
Kraków. 1648 1 8 ; 


D © M 
z dwoma morgami pola, do sprzedania 
w Kalwaryi Zebrzydowskiej. Wiado- 
mość w kandłu p. Leona Kąkola Kal- 
warya Zetrzydowska. 1653 1 38 
Poleca się w wielkim wyborze Z8- 
rzutki, elstry ubranin merysarkewe, 
frakowe, po umiarkowanych cenach. 
Kupuje i sprzedaje używane rzeczy. 
Wojciech Sejmej 
ulica Stolarska 6. 1367 


szowa rozpisuje konkurs cele' 
obsadzenia posady lekar"'_ 
miejskiego z roczną płacą 10 
koron. Ubiegający się kandyd' 
mają wnieść podania z odnośne 
świadectwami odbytej prakt; 
lekarskiej na ręce Zwierzchn. 
ści gminnej do 15 kwietnia 190 -. 


KUCE. 1656 1 8 Burmistre. 
ich dobree ujosdkonych, e madre. | Przedsiębiorstwo 


szajnym temperamentem (kasztan Í ka- 
rogniady), z wolnej ręki do Raba 
Poste rest. „Ameerykan* Kalusy, 1682 


Piekny domek 


a raczej willa dla pragnących 
rzeczywistego spokoja, w urocz 

udrowej okolicy. Gotówka potrzebna 
1350 złr Ostatnia cena 4600 złr. 


robót asfaltiewyc 


KARTA WASILLOWSKE 


Kraków, ulica Karmelicka L. © 
poleca 1467 46 

tamie warstwy izolacyjne 
asfaltowe. 


T, K. Czerwiński 
ebjardowe Przedsiębiorstwa ogrodnicz 


Kraków, ul. Łazienna 5, 


podejmuje się wras ze awym dobor 
wym personalem umiejętnego ci 

drzew, projektowania, zakładania i * 
glądania różnych ogrodów xa nad 
umierkowanem wynagrodzeniem. Pasz 
ports nowe, korespondencya także rusit 
niemiecka i francaska. 1610 6 1 


Wlila nowa z cgrodem. Administracya 
Kalendarza w Tuchowie. 1477 4 0 


Przy regularnem używaniu, nawet bardzo wyłysiałe miejsca na głowie, bujnie wło- 
sami poTosną; szpakuwate i rude włosy stają się siemnymi. Pomada ta wzmaenia włosy 
w dziwny sposób, usnwa wszelkiego rodzaju tworzenie się łupieżu w przeciągu kilku 
dni zupełnie, zabezpiecza całkowicie w najkrótszym czasie wypadanie włosów i na 
--zawsze nadaje naturalny połysz włosom, które stają się 


RĘDZIERZAWYMI, 
i zachowuje je przed vesiwieniem do późnej starości. Wskutek swego bardzo przyje- 
mnego zapachu i wspaniałego wyrobu, — tworzy prócz tego pomada rezedowa ozdobę 
każdej gotowalni. 
Cena słoika z opisem użycia (w 7 językach) A złr. 50 ct., pocztą L złr. 60 ct.— 
Odsprzedającym znaczna zniżka. 
Fabrykę | główny centralny nkład rezsyłkewy hurtowny | ozęściowy ma 


CARL POLT's Nachf. A. Griessler| 


Parfilmerle In Wien, XVII B., Hernals Verunikagasse 29. 
Zamówienia z prowincyi za gotówkę lnb za zaliczką będą natychmiast wykonane. 
„zed Skład w Krakowie w aptece H. Bartmańskiego, ul. Grodzka; we Lwowle w aptece j 
F: Zygm. Ruckera pod „złotym orłem“; w Nowym Saczu w aptece L. Georgeon; w Boohai $ 

w aptece St. Pawłowskiego; w Kołomy! w iforni Fllwę PE 1240 2 0 ; 


F 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupré. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


| tnią praktyką, także przy iesie i 
A| posady rządcy lub leśnika zaraz a! 


wW faiai W. Korneckiego w Krakowie. 


- Opuszczona matka 


z pięciorgiam małych dzieci, z który: 
najmłodsze siężko chore, nie mo 
sama z powodu wątłego zdrowia ss- 
pracowsć na wyżywienie siebie i dziea. 
opuszczona i biedna, bez żadnej sni 
kąd pomocy, błaga ludzi miłosierny 
o wsparcie. 1594 3 


ANNA. KOWA... 
alica Krowodrza L. $10. 


Agronom 


czoną z tem manipulacyę, poszuki 


od 1 lipca Może też złożyć odpow:: 
dnią kaucyę. — Łaskawe zgłoszeni 
uprasza pod „J. W. C. 600% Wiek 
Drogi poste restante. 1693 8 8 


